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W ybór metropolity w K ariowcn.
Dnia 0. sierpnia odbył się w Kar- 

łowcu, w południowych W ęgrzech, wybór 
metropolity dla niezjednoczonego kościoła 
wschodniego w Austrji. W ybrany został 
kandydat rządu, biskup Masziercwiez.

W  dziennikach czeskich i serbskich 
odzywają się teraz głosy, że  wybór ten 
nie był swobodny, bo rząd przeważny 
wpływ brał tak  przy wyborze deputowa
nych jak  przy wyborze metropolity. N aj
pierw na Pograniczu miał nie dozwalać 
ze stanu cywilnego wybierać deputowa
nych, lecz tylko wojskowych, potem na 
zjeżdzie komisarz rządowy, jenerał,  był 
zarazem i p rezyden tem , k tó ry  dowolnie 
podyktował regulamin, tak, że opozycja 
musiała zamilknąć. A więc uskarżają  się 
Serbowie, że wschodni kościół praw osła
wny utracił swobodę autonomii w Austrji! 
Nie myślimy występywyć w obronie rzą 
du, ale z innego stanowiska kilka słów 
powiedzieć potrzeba o niezawisłości wscho
dniego prawosławia w ugóle.

W  żadnem monarchicznem, czy monar- 
ebiczno-konstytucyjnem państwie, wscho
dni kośdo ł niezawisłym być nie może, bo 
nie ma warunków po temu. Skoro naczel
nik tego kościoła , czy wybrany czy no- 
minowapy, je s t  zarazem i poddanym tego 
państwa^w którym  przebywa, więc niezawi
słość jego  je s t  jedynie fikcyjną. Nie no
minacja dowolna lub wybór swobodny 
głowy kościoła je s t  oznaką jego zawisło
ści lub niezawisłości, lecz stosunek insty
tucji kościelnej do państwa. Jeżli  h ie ra r
chia kościelna trzym a się ściśle zakresu 
swego, religijnego, a wszystko usuwa od 
siebie, co ma związek z życiem narodo- 
wem lub po li tycznem : natenczas państwo 
nie ma interesu mieszania się w sprawy 
tej hierarchii kościelnej, a ona może nie
zawiśle w swym zakresie występywać. 
Lecz skoro w prawosławiu wschodniem 
h ierarchia  kościelna uważa się za re 
prezentację narodow ości, i przywłaszcza 
sobie kierunek życia narodowego i poli
tycznego swych wyznawców : natenczas 
tem samem wyzywa państwo do mięsza- 
nia się w spraw y kościoła dla kontroli 
tego kierownictwa.

Serbsk ie  i rumuńskie duchowieństwo 
dla korzyści własnej czy swego wyznania 
występowało jako  rzeczaik  rządowych 
dążności w sprawach narodowych i poli
tycznych. R ozszerzyw szy zaś swą dzia
łalność na to pole, musi teraz nawzajem 
poddać się wpływowi rządu i w sprawach 
kościelnych. T am  gdzie kościół idendyfi- 
kuje się z n a ro d e m , tam konsekwentnie 
rząd  usiłuje władać w kościele. W  rzym 
skim kościele niezawisłość papieża stoi 
na straży, aby rząd nie kierował i sp ra
wami czysto duchownemu W greckim k o 
ściele nie ma niezawisłości głowy kościo
ła, więc nie ma i tej straży. Serbskie  i 
rumuńskie duchowieństwo zrobiło wyzna
nie 8we główną i nieodzowną cechą serb
skiej i rumuńskiej narodowości. K to  nie 
je s t  prawosławnym, ten nie może wedle 
jego  pojęć na żaden sposób byó ani S e r 
bem ani Rumunem. U  innych narodów 
można by<5 Francuzem, Anglikiem, Niem
cem, Polakiem, będąc szyzmatykiem, k a to 
likiem, lutrem, kalwinem, żydem Inb maho
metaninem. Nigdzie tam kościoł żaden 
nie identyfikuje się z narodem. T am  więc 
prędzej może każde wyznanie zachować 
swą kościelną niezawisłość wobec rządu. Ni
gdy |zaś w wschodniem prawosławiu, gdzie 
hierarchia kościelna uważając się za r e 
prezentację narodu, owłada k ie runek  na 
rodowy i polityczny. Żaden rząd  w świę
cie podobnej hierarchii nie może zostawić 
w niezaYrtSłości, bo byłoby to cierpieć pań
stwo w państwie. rząd  będzie się
starał ziobić j ą  narzędzi 'm 8.wojem.

To uważanie się hier®rckii kościelnej 
Ja reprćientację narodu, powołaną z ̂ mo
cy urzędu swego do kier()wani* narodo

wością i politycznem życiem swych w y
znawców, ma nietyłko tę konsekwencję 
dla duchowieństwa sam ego , że musi stać 
się ono narzędziem rządu i utracić nie
zawisłość duchowną, ale je s t  wszędzie 
głównym hsmulcem rozwoju narodowo
ści samej. Narodowość, wciśnięta w szczu
płe pojęcie w y zn an ia , staje się sekciar
stwem, nie pojmującem otaczającego je  
świata. W ytyka  ona wtedy sobie sama 
bardzo ciasne szranki swego dz ia łan ia , 
wktórych to szrankach wegetuje jako  słu
żebnica hierarchii. Znaku samodzielności 
idei, tej isk ry  Bożej w każdym narodzie, 
taka narodowość nie zdolna uczynić.

W racając  do wyboru metropolity w 
Karłowcu, nie wiemy czy utyskiwania na 
przew ażny wp’yw rządu przy tyra akcie 
są słuszne czy  nie, ale natura p raw o
sławia wschodniego wywołuje tę konie
czność dla kaźdegu rządu zapewnienia 
sobie powolności głowy podobnego k o 
ścioła, k tóry  siebie uważa za wyłączną 
reprezentację i k ierow nika narodu

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Po rozwiązaniu sejmu dalmatyńskie- 

go i rozpisaniu nowych wyborów, siedmiu zna
komitych dalmatyńskich obywateli z Knin zaniosło 
do pretury prośbę o pozwolenie utworzenia w le 
galnej drodze komitetów wyborczych. Rząd odmó
wił prośbie. Obywatele ci udali się do m in is te r
stwa stanu w swej sprawie, prosząc, aby wymie
niono im albo osobne przepisy, na mocy których 
zawieszone bywają jedne z najważniejszych praw 
konsty tucy jnych ,  albo aby zadosyćuczyniono ich 
s łusznem u i p raw nem u żądaniu . Organ n a
rodowy, Nationale , ogłasza na te raz listę 18 m ę 
żów, na których, jako znanych z zasad liberalnych, 
winni wyborcy p zy wyborach koncentrować swe 
głosy. Są między nimi nietyłko Slawianie, lecz 
i W ł o s i , znani w kraju z swych zasad pos tę 
powych.

Ze Spalato (także w Dalmacji), gdzie przed 
kilku  miesiącami rozwiązano radę m ie j.ką  i u su 
nięto prezydenta miasta, Bajamonlego, donoszą pod 
d. 4. sierpnia do W anderera: „Ubiegłej niedzieli 
zaszła wieczorem u nas mała demonstracja wśród 
okrzyków: Niech żyje Bajamonti! Powód do tpgo 
dało uwięzienie jakiegoś pijanego, który pierwszy 
wzniósł ten okrzyk. W ie lu  lu d z i ,  powtarzając o- 
krzyki , odprowadzało go aż do policji. Oko
ło  dwudziestu  obecnych uczniów zawezwano do 
do dyrekcji gimnazjalnej,  gdzie p rzy b i ł  także ko 
misarz policyjny i dr. Lanza, ustanowiony przez 
rząd prezydent miasta. Zapytani czy brali udział 
w demonstracji,  odpowiedzieli przecząco, byli b o 
wiem tylko tam obecnymi. Jeden z nich dodał, i i  
raz jedyny zawołał:  N iech żyje! Na to odpowiedział 
dr. Lanza : „W ie sz  pan, jakiego przestępstwa s ta 
jesz się przez to w in n y m ?  Będziesz pan zanoto
wany w rejestrze policyjnym i osoba pańska po 
stawiona pod dozór.“ Uczeń oczywiście oświad
czył, iż opuści gimnazjum. —  Dziś odbył się po 
grzeb matki Bajamontego przy powszechnym udziale 
mieszkańców miasta i okolicy. Podczas o d p row a
dzania zwłok pozamykane były prawie wszystkie 
sklepy."

R um uńscy  deputowani na kongres karłowi- 
cki opuścili jak wiadomo zgromadzenie kongreso
we. Przyjechali oni do Karłowca z gotowym pro
gramem, według którego g łów ną zasadą polityki 
R um unów  austrjackich wobec kongresu  serbsk ie
go jest : wyllómaezyć zgromadzeniu kongresowem u 
bez narażenia sobie serbskiego narodu, że mający 
być wybrany przez kongres metropolita i arcybi
skup Serbów n ieun itów  nie m oże być powołanym 
i zdolnym na arcybiskupa i m etropolitę  n ieun i
tów R u m u n ó w ,  Że przeto  n iepodobną je s t  rzeczą 
dla R u m u n ó w  brać udział w kongresie, P rzed  o- 
puszczeniem sali kongresowej jeden i  deputowa
nych rnm uńsk ich ,  W ,  Babesz, umotywował krok 
ten w mowie pożegnalnej,  w głównej swej treści 
opiewającej jak nas tępuje  :

„W ysoki kongresie! W ielce  szanowni panowie!
„ W  imieniu narodu rum uńsk iego  wyznania 

prawosławno-wschodniego, który mamy zaszczyt 
tutaj rep re z e n to w a ć , w inienem odezwać się do 
W a s  po bratersku i otwarcie w  rzeczy poważnej.

„N aród  rum uńsk i wyznania prawosławno-wscho- 
dniego, zostający pod berłem wielkiej Austrji, m ia
nowicie z W ęgier i Banatu, ju ż  od wielu lat przy 
każdej sposobności czynił usiłowania, aby węzeł 
administracyjny, i tylko administracyjny, łączący 
rum uńsk i narodowy kościoł z karłowicką serbską 
hierarchią, zerwać i wejść napowrót w posiadanie 
dawnej, niezawisłej, własnej hierarchii narodowej, 
której prawa kościelne nigdy nie zniosły, lecz któ 
rą  tylko nieprzyjazne okoliczności czasowo zawi-. 
siły. Ten kościelno administracyjny węzeł z Kar- 
łowcem stał się w ciągu czasu szkodliwym dla 
rozwoju i narodowego wykształcenia narodu ru 

muńskiego, a nadto dalsze jego trwanie zaszkodzi
łoby wielce wspólnym interesom obu narodów, 
ich braterskiej zgodzie, wzajemnej miłości i sza
cunkowi. My R um uni w niepamięć chcemy p u 
ścić rozliczne uciskania i gwałcenia praw naszych, 
jakich się dopuszczali naczelnicy kościoła serbsk ie
go, bo umiemy ich odróżnić od drogiej dla nas, 
pobratymczej narodowości serbskiej.

„Sara Najj. Pan uzna ł  słuszność i pożyteczność 
tych naszych usiłowań.

„Przy takim tedy składzie rzeczy jest rzeczą 
jasną, iż mający wyjść z łona  kongresu arcybiskup 
i metropolita czyli patrjarcha nie może być także 
i naszym rum uńsk im  arcybiskupem i metropolitą; 
przeto n iestosowny udział nasz w jego wyborze, 
cofnąćby tylko mógł nasze n ieriT“k ie ,  wzajemne 
pogodzenie. Z tpgo powodu musimy usunąć  się 
od posiedzeń tpgo kongresu wyborczego, w n a 
dziei, i i  wy jako prawdziwi bracia wszelkiemi si
łami załatwienie braterskie naszych stosunków po 
pierać będziecie, aby wszelkie różnicy między na
mi znikły i my wspólnie z wami pracować mogli 
nad losem naszego wspólnego kościoła prawosla- 
wno wschodniego. Oddalając się z waszego grona 
tylko powierzchownie, zostajemy w se icach  wa
szymi braćmi i przesyłamy pozdrowienie nasze 
walecznemu narodowi serbskiemu !“

Po tych słowach wielu z opozycyjnych depu
towanych serbskich chciało odpowiedzieć R u m u 
nom w duchu pojednawczym i pochwalającym ich 
postępek. Lecz na to nie pozwolił komisarz k o n 
gresowy, tylko napom niał wyDorców do bezzwło
cznego przystąpienia do wyboru, i opuścił salę 
razem z R um unam i.  N astępnego dnia (7. b. ro.) 
wyjechali R u m u n i  z Karłowca.

Z Lubiany (Laibach) donoszą o powtarzają
cych się bójkach między tamtejszą załogą i ocho
tnikami m eksykańskim i,  którzy tam mają stację 
swoją zborną do dalszego transportu . Dnia 8. bm., 
gdy na większą skalę rozpoczęła się taka bójka 
między ochotnikami i silnym patrolem z pułku 
H ohenlohe, uderzono na alarm, w skutek  czego 
przybiegli z miasta oficerowie i zdołali położyć 
koniec dalszym ekscesom.

B e l g i a .  Król wrócił wprawdzie z Francji ,  
lecz d. 17. b. m. jedzie do Ostendy, a ztaratąd d. 
30. b. m. do Londynu. Przejażdżka ta od Vi- 
chy zacząwszy nie jest bez powodu, zwłaszcza że 
przy pożegnaniu w Paryżu  na dwdrcu kolei po
wiedzieli sobie z Napoleonem: do widzenia.

F r a n c j a .  La Guienne, wychodząca w Bor- 
deaux dow ładuje się, że prefekt; policji paryzkiej nie 
pozwolił emisji losów „pożyczki polskiej" 40 
milionów, przeznaczonych na wsparcie rannych, 
wdów i sierot. Losy opiewałv tylko po 50 cent.

Sąd przysięgłych w Paryżu skazał dnia 
11. sierpnia ajenta Rządu narodowego polskie
go, Frankowskiego, na dwa lata więzienia za s fa ł
szowanie numerów listów zastawnych Towarzy
stwa kredytowego ziemskiego królestwa Polskiego, 
zabranych podczas powstania.

W  Paryżu zajmują się znowu mocno sprawą 
meksykańską, do której naraz wmięszali się sw o
im sposobem Anglicy. Cały Meksyk, piszą, zalany 
jest  obecnie pieniądzmi angielskiemi. W  Pu- 
ebla, Orizaba i w samym Meksyku wielkie przed
siębiorstwa przemysłowe zaczynają się podnosić 
kapitałami wyłącznie angielskiemi. Stolica ma być 
za pieniądze angielskie połączona koleją  żelazną 
z morzem. Łatwo pojąć, że taki obrót rzeczy nie 
przypada do smaku F rancuzom , którzy naraz wi
dzą wątpliwemi korzyści,  jakich się spodziewali po 
wyprawie tak kosztownej i krwawej, a widzą na
tomiast Anglików korzystających tam, gdzie nio nie 
posiali.

A n g l i a .  Kilka dzienników londyńskich, jak 
S tar  (najbardziej pokojowy), Daily Thelegrapk i 
Speetator (torys) poświęcają d. 8. b. m. znowu 
sprawie polskiej a r tyku ły  wstępne. Pow odem  do 
tpgo była egzekucja warszawska z d. 5. b. m. 
Dzienniki te były już  w m niem aniu , że nie ma 
sprawy polskiej,  lecz jak  p iszą ,  teraz widzą się 
zmuszonemi wyznać, że sprawa ta nie jest sk o ń 
czoną.

W ed le  doniesień z R z y m u -  sięgających d. 
6. b. m. ma być rzeczą pewną, iż Ojciec św. p i 
sał list do cesarza Austrji, przedstawiając p rześ la
dowania, na jakie narażony je s t  kościół katolicki 
pod rządem moskiewskim.

W  M e k s y k u  dnia 26. czerwca następujący 
dekret został ogłoszony:

„Zważywszy, iż n ic nie jest tak p ilnem, jak 
przewidzieć wszystko k u  u trzym aniu  prawowitego 
rządu narodu, który  Nas na mooarchę swego w y
brał, i zapobiedz wszelkim możliwym ew en tua lno 
ściom, rozporządzam y co nas tępuj6 :

„Na przypadek śmierci naszej lub jak iegokol
wiek w y p a d k u ,  któryby nas postawił w niem o
żności dalszego prowadzen,a rządu, cesarzowa, do
stojna m ałżonka  Nasza, pow ierzoną sobie ma re- 
jencję  państwa. Teraźniejszy nasz minister stanu 
lub minister w ł a ś c i w y  odbiera ją  zlecenie wykona 
nia tego rozpefZ4,l70,iia. Dan w zamku Mirama- 
re  10. kwietnia 1804 r. M aksymilian .“

Przedpłatę przyjm ują:
Bióro Admiuletrtoji „GAZETY NARODOWE.!, 

prij ulioy Wałowej pod 1. 285 m., tudziei wezystkie 
urzędy pooztowe austriackie.

OGŁOSZENIA (Inaoraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmuje kit za oplata od mlejsoa objętości witr
aża drobnym drukiom 8 ©entow, opróoz opłaty ste- 
plowej 30 centów za kaidorazowe umleazozenie.

Przedpłatę i o|toaxenia na e a t e  F r a n c j e  
przyjmuje jedynie Blóro p. u . We i n t e mb e r -  
ger a w Paryiu, Faubourg St. Denia 12.
LISTY wizelkle winny byó przesylaDe .franco.
LISTY r e k l a ma c y j n e  nieoptecigiowane nie

t ulagtją frankowania RĘKOPISHA nadsyłane do 
redakcji nie zwracają ale • bedą niazezoue.

P r o c e s  P o l a k ó w  w  B e r l i n i e .  W  sprawo
zdaniu o posiedzeniu z 4. b. m. nie dołączaliśmy 
uwagi, k tó rą  zrobił rzecznik Bracbvogel po prze- 
ozylaniu form uły  przysięgi pow sta tców , przez co

zdawać by się m og ło ,  że ową przysięgę wy k o n y 
wano w w. ks. P o zn ań sk iem , podczas gdy pan 
Brachyogel w łaśnie zakonstatował, że przysię-ę tę 
odbierały władze narodow e w Pyzdrach w króle
stwie Polskiem, co też nacz. p rokura to r  przyznał.

Umieszczamy dziś obszerniejsze sprawozdanie 
z dw udziestego  posiedzenia d. 9. sierpnia.

Przewodniczący B ń c h t e m a n  otwiera p o 
siedzenie o godzinie 9 Rzecznik B r a c h v o g e l  
zawiadamia sąd, że jego klient, obżałowany Józef 
Mielęcki zachorował na ból w nodze, który nie 
pozwala m u być obecnym na dzisiejszem posie
dzeniu. Gdyby przecież ztąd miała uróść dla jego 
klienta jakaś niekorzyść, gotów on  kazać się przy
nieść na salę.

Rzecznik L i s i e c k i  oznajmia, że ge wezwa
no na 11. b. m. do Pleszewa celem komisoryczne- 
go przesłuchania świadka. Bez nadw erężenia tutaj 
swych obowiązków, nie m oże tam dotąd się udać, 
a z drugiej strony nie byłoby korzystnie, aby się 
kazał tara zastąpić. P rotestuje więc przeciw tako
wemu postępowaniu i wnosi raz jeszcze, aby r z e 
czonych świadków tu  wezwano. Rzecznicy L e n t ,  
J a n e c k i  i H o l t h o f f  podobne czynią oświad
czenia i upraszają o uwolnienie za urlopem  n ie
których obżałowanych, aby mogli uczestniczyć w 
przesłuchaniach komisorycznych na miejscu. P r z e 
w o d n i c z ą c y  oświadcza, że sąd poweźmie w 
tej mierze uchwałę, lecz zauważa, że aby n ieobe
cności obrońców  na posiedzeniach plenarnych u n i 
knąć, mogliby rzecznicy przez substy tu tów  dać się 
zastąpić przy przesłuchaniach. W  ogóle przesłuchy 
świadków  nastąpią tylko tym czasow o, aby módz 
rozpoznać, czy zawezwanie ich osobiste je s t  
poirzebnem lub nie

Rzecznik H o l t h o f f  o św iadcza ,  że obronę 
obżałow anego W ilkońskiego  poprowadzi razem z 
bratem tegoż,  aserorem rejencyjnync W ilkońskira.

Sąd u d ę p u je  celem narady i uchwala : ł )  
obżałowanego M i e l ę c k i e g o  n ie  może sąd 
zwolnić z uczestuictwa w posiedzeniu ; jeźli tenże  
nie może się s taw ić ,  w takim razie musi ponieść 
skutki swej nieobecności.  Sąd pozwala przecież, 
aby obżałowanego wniesiono na salę, jeżli nie le
ży w łóżku .  2) Obżałowani nie mogą otrzymać 
urlopu celem uczestniczenia w przesłuchach k o 
misorycznych świadków, ponieważ podobne prawo 
nie istnieje i w ogóle je s t  niem ożebne, dla d łu ż 
szej przerwy w rozprawach, k tórąby koniecznie za 
sobą pociągnęło. 3) Obżałowani mogą się kazać 
zastąpić na odpowiednich te rm inach  przez substy 
tu tów. Sąd zastrzega sobie u c h w a łę ,  czy zawe
zwanie osobiste świadków je s t  poirzebnem .

Rzecznik B r a c h v o g e l ,  k tóry  tymczasem 
odwidził obżałowanego M i e l ę c k i e g o ,  oświadcza, 
że tenże  nie może chwilowo kazać się przen ieść  
na salę. Lekarz więzienia dopiero między 11 a 12 
godziną przychodzi, dlatego uprasza sądu , aby u- 
chwalę swą jeszcze powstrzymał. —  Następnie od 
czytują na wniosek naczelnego prokura tora  p rze 
siany mu przez namiestnika Galicji nieuwierzy- 
telniony skrypt, jakoby „O kólnik  Rządu narodo
wego w W arszawie."

R zecznik  B r a c h y o g e l :  Skrypt ten nie
wart właściwie uwzględnienia, choć go tu w su
nięto do p rzeczy tan ia ; nie dowodzi on bowiem 
niczego więcej, coby dotąd nie było wielokrotnie 
już  dowiedzione, t. j .  że podobne skrypta  żadną 
miarą n ie mogą s łnżyć za środki dowodowe p rze
ciw obżałowanym, k tó rych  większa część od da
wna była uwięzioną, gdy one  się pojawiły. U 
jakiegoś D em idowicza,  o k tórym  akt oskarżenia 
bynajmniej nie wspomina , znaleziono w koperc ie  
między innem i papierami „odpis* rzeczonego  
skryptu. Teraz zaś chcą wywieźć is tn ien ie  „o ry 
ginału* w ten  sposób ,  że tw ie rdzą ,  i i  owa ko 
perta i znalezione w niej pisma należały  do E l-  
żanowskiego, znanego s tronn ika  M ieros ław skiego , 
który je  odebrał wprost od R z ą d u  narodowego. 
Zdaje mi s ię ,  iż uspraw ied liw ioną  je s t  prośba, 
aby W ysoki sąd każdy sk ryp t  raczył wprzódy do
kładnie obejrzeć, nim uchwali,  aby go przedłożo
no jako środek dowodowy przeciw obżałowanym. 
P ro testu ję  przeciw odczytaniu rzeczonego sk ryp tu .

R zecznik  E l y e n :  Pominąwszy n a w e t ,  że
sk ryp t  ten  nosi datę 2. maj* roku  z e sz łe g o , że 
zatem większej częSci obżałowanych zu pe łn ie  m u 
si być n ieznanym , npraszam na każdy sposób 
W ysokiego sądu, aby jak  najw iększą  wagę położył 
na to ,  śe ów skrypt n ie posiada żadnej a u t e n 
tyczności. Sądzę, że ob rona  znalazłaby się w naj- 
niebezpieczniejszem po łożeniu ,  gdyby m ożna p rzy
puścić, że jakąśko lw iek  wagę sąd przypisze owe 
mu skryptow i.  Przepisy p raw ne należy  jak  na j
ściślej zachowywać. Jakże  przecież  chcecie p o p ro 
wadzić dowód, zkąd ów sk ryp t  wypłynął;  jakże 
chcecie twierdzić, iż on  stał w związku z Rządem  
narodowym, gdy zbywa na wszelkim ku  tem u do
wodzie? Nie wiadomo n a w e t ,  czy znaleziony 
skrypt był kopią  pisaną czy też drukiem. O de
zwa ta mogła wprawdzie wyjść od Rządu narodo
wego, ale tak samo też i od innej władzy lub o- 
sób, którym zależało na podobnym dokumencie. 
Lz  takie wypadki się działy, widzieliśmy na przy
kładach. Gdy zatem pismo to żadnej nie posiada 
aut-n tyczności,  sąd nie powinien mu najmniej
szej nawet przypisać wagi.

Nacz. prok. A d i u n  g: W  samej rzeczy za
kom unikow ano nam dokum ent ten  w odpisie; lecz 
na wstępie sam się on manifestuje jako rozporzą
dzeni e Rządu  narodowego. Powód, że w Pozna
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niu żadnego egzemplarza nie znaleziono, leży  w 
tem, że wówczas komitet poznań-ki już  był roz
bity. Lecz dok u m e n t  ten znajdował się w k o p e r 
cie, w k tórej także znaleziono paszport Elża- 
nowskiego i nominację jego na komisarza dla Ga
licji; połączenie zaś dwóch tych pism pozwala 
m m em ać, że E lżanow ski okólnik rzeczony o d e 
b r a ł  od Rządu narodowego.

Rzecznik E 1 v e n : P rzypom inam , że tu  się 
toczy proces polityczny. Gdyby to był zwyczajny 
proces kryminalny, wówczas możnaby przytaczać 
jako  środki dowodowe szereg skryptów , których 
wartość i ważność w obecnem poslępywaniu jak 
najsumienniej należy zbadać. O brona dowiodła, 
że urzędnicy, k tórych zapozwano w celu uzasa
dnienia procesu o zdradę s tanu  do przesłuchania, 
postępowanie swe nie ograniczali na prostem dzia
łaniu , ale rozwinęli czynność agitacyjną. M ożna 
przypuścić, że co się stało w Prusiech, działo 
się także i gdzieindziej. Usprawiedliwionem jest 
zatem przypuszczenie możliwości,  że sk ryp t ten 
został podsunięty. Zarzucą nam może, że obrona 
czepia się tylko rzucania p o d e jz e ń ,  lecz twier
dzenia jej nie są bez podstawy. O brona musi te
raz jak najściślej baczyć, aby daw ano wagę je d y 
nie papierom, p rzed łożonym  w formie a u ten ty 
cznej.

Profesor dr. G n e i s t :  Gdyby wepośrodko-
wanych dzisiaj cz łonków  warszawskiego Rządu na 
rodowego stawiano przed Wysokim Sądem, s łusznie  
by mogli zauw ażać: że jeźli sąd p roduku je  jakiś
skrypt jako ich odezwę, chociażby przypnszczał 
prawdziwość dokum entu ,  w każdym razie pow i
n ien  przecież baczyć i na formę jego. S krypt zaś 
ten ma tylko formę pro jek tu  i nosi podpis „ W a r 
szawa, dnia 2. maja*. Giż sami członkowie R z ą 
du narodowego mogliby się dalej zapy tać , jakiem  
prawem przypisu ją  im autorstwo p ism a ,  czy dla 
tego, że ono datowane z W arszaw y?  Druki, zna
lezione w kopercie nie pozwalają wnosić podo
bnego związku i sądzę, że podobny rodzaj wypro
wadzania dowodów w sprawie obecnej nie jest do
zwolony.

Rzecznik L e w a l d :  Chciałbym tu  tylko w trą
cić u w ag ę ,  że sposob postępowania w obecnym 
procesie bardzo bolesne czyni w rażen ie  w po
rów naniu  z postępowaniem w r. 1847. W ówczas 
gdy w Prusiech  po raz pierwszy zrobiono próbę 
postępowania puDlicznego, rządy obce bardzo to 
uczuły  i co chwilę nadsyłały reklamacje. Upra
szano, aby obrońcy nie uderzali na postępowanie 
obcych rządów. Podczas gdy zatem obrona miała 
prawo zaczepiać urzędników  pruskich, była bez
b ro n n ą  napizeciw  u rzędnikom  obcych państw. P o 
stanowiono zatem wówczas uchwalę, aby p ip ie rów  
aus trjack irh  i moskiewskich wcale nie przedkładać 
więcej. Uznano więc, jak n iesłychaną je s t  rzeczą, 
aby pruskich poddanyi h skazywano na mocy fa
brykatów  rządu austrjackiego i moskiewskiego. T e
go rodzaju fabrykaty mogą być dostateczne , aby 
doprowadzić do podobnej konwencją jak owa z 
8. lutego r. z., ale nigdy, aby pruskich poddanych 
przed sądem pruskim  skazy wano o zbrodnię stanu

Naczelny p rokura tor  A d l u n g :  W idzę się 
spowodowanym zaprotestować przeciw nazywaniu 
tych dokum entów  „fabrykatami*. Moskiewskim u- 
rzędnikom  zarzucają poprostu fałszerstwo doku
m entów . O skarżenie musi iść ręka w rękę z za 
granicznem i władzami, twierdzi bowiem, że miała 
być od n o w io n ą  dawna Rzpolita polska. Dla tego 
p rokura to r ja  znosiła się z zagranicznemi rz ą la m i ,  
a pochodzące od nich pisma nie mogą być n a 
zwane fabrykatami. Zaczepiono i pruskich u rz ę 
dników; żle, że coś podobnego zaszło. Czy przez 
to  jaka szkoda ma wypaść dla urzędników, sąd 
rozstrzygnie i ju ż  po części rozstrzygnął.  Z a rzu 
ty, miotane przeciw austrjackiemu i moskiewskie- 
mn rządowi, są  zupe łn ie  n ieuzasadn ione ,  dopóki 
ob rona  nie dostarczy pewnych dowodów.

R zecznik  L e w a l d :  Młodszy zastępca proku- 
ratorji twierdził niedawno, że p. Banrensprung  za
sługuje na  zu p e łn ą  wiarę, ponieważ go rząd pozosta
wił przy urzędzie mimo wiadomości o zarzutach ja 
kie m a czyniono. Sąd może niewierzyći n ieposzlako
w anem u urzędnikowi, jeźli nie chce. Przecież Liu- 
denberg  i Heutze pozostali w u r z ę d z ie ,  lubo w 
procesie Ladendorff j  świadectwo ich tylko wa
runkow o  za wiarogodne uznano. W  interesie spra
wiedliwości pruskiej tego rodzaju skrypta pow in
ny być odrzucone ,  gdyż niepodobna badać wiaro- 
godności tych, co je  wystawiali.

Prof. dr. G n e i s t :  Obrona nie przeczy, że 
te doknm enta  na legalnej drodze dostały się do 
rąk  prokuratorji ; obrona twierdzi ty lk o ,  że nie 
mają one żadnej wartości.

Rzecznik E l v e n  (wzmianka osobista): P ro 
k u r a to r a  pow iedzia ła , że wciąż podnosim tu za
rzu ty  i podejrzenia, na które nie dajemy dowodu. 
Takiej krytyki mego urzędowego postępowania w 
in te res ie  obrony ścierpieć nie mogę. Aż nadto do
brze jestem  przeświadczony o godności mego sta
nu, abym w jakimkolwiek względzie dozwel ł, ż e 
by plama na nim pozostać miata. Nie zniżam się 
do tego stopnia, iżbym miał rzucać podejrzenie, i 
nie r o z u mi e m,  jak laką naganę wypowiadać nio- 
Z"«. Czyż nie zobowiązałem się udowodnić ka
ż d e g o  słowa, k l óre wypowiedział ' ni ? Dowodu n ie 
jednokro tn ie  się podjąłem i jeszcze go podejmuję. 
Jeżeli dowodu nie przyjmą, wiem dobrze, że nledz 
trzeba nrhwalc sądowej, ale nie dozwolę, aby na
zw ano  to rzucaniem  podejrzeń ,  co chcę udo- 
wod nić.

N « c z .  p r o k u r a t o r  odpowiada, że nie my
śla ł żadnego czynić za rzu tu ,  a przewodniczący o- 
św iadiza , że me znalazł osobi-t-j obrazy obrońcy 
w tem, co mówi ł  naczt l> y prokurator .

Rzecznik J a n e c k i  zgłosił się do słowa, ale 
p r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, że sprawę tę do
statecznie ju ż  rozirząśn ię to .  O brona jest  pięknym 
przywile jem , ale staja się ona tein p ięk n ie jszą ,  
im bardziej jest um ia rkow aną  w swej m o w ie ,  tj. 
gdy nie wszyscy obrońcy  przemawiają tara, gdzie 
kilku rzecz dokładnie roz trząśn ie .  Nie c h c ę  ogra-
brońeó ° br0ny’ ale P o d a ję  tę m Jśl Uw»dze o-

udow^»dnCi lnik 1 a ”  ® c k i zwraca uwagę , że nie 
0 w jaki sposób znaleziono te

pisma, a rzecznik L i s i e c k i  d o d a je ,  że pan na
czelny prokurator ośw iadczył,  iż skrypta te  sp ro 
wadzono w interesie obżałowanych. Pan Lisiecki 
nie znalazł i śladu tego w aktach.

N a c z .  p r o k u r a t o r :  Moje stanowisko wy
maga, abym nietylko wykazał winę obżałowanych, 
ale także s tarał s ię ,  aby im nie stała się żadna 
krzywda.

Następuje  pauza. Po pauzie oświadcza p rze 
wodniczący, że lekarz uważa za rzecz bardzo n ie 
bezp ieczną ,  gdyby obżalowany Mielęcki pozostał 
na sali. Sąd zastrzegł sobie w tej mierze u chw a
łę . Następnie odczytano wyrok w znanej sprawie 
gimnazjastow. Przy tem powstała dyskusja, z k tó 
rej ju tro  zdamy sprawę. Posiedzenie kończy się 
po godzinie -3ej. Nazajutrz w środę posiedzenie 
następne o godzinie 9.

Korespondencje Gazety Narodowej.
K o n i n  6. sierpnia.

Tych dni wywieziono ztąd na Sybir księdza 
Miaskowskiego. Jaki los czeka ks. gwarrijana z 
Lędu i ks. Ksawerego Klassa z K onina,  tego j e 
szcze nie wiadomo. Ostatniego zamyślają podobno 
wywieźć w głąb Moskwy. Żal głęboki ogarnął 
serca wszystkich tutejszych mieszkańców, ponie
waż ks. Klass, już  od kilku tygodni więziony, jest 
uwielbiany przez każdego, bez różnicy  stanu i 
wyznania.

W ilno d. 31. lipca.

Litwa ju ż  tylu wydała poetów, g łrśnych  na 
świat cały, lob tylko Bogu jednem u wiadomych , 
co rymem lub czynem śpiewali B-gu na chwałę 
a ludziom na pożytek, że dzisiaj jakby wyczerpa
ła  się Litwa z poezji i omdlewała. Dlatego też w 
najsuchszej prozie spisuję kilka wiadomości z tej 
ziemi, która od s tworzenia świata dziś dopiero się 
dowiaduje ja k ą  ziemią jes t  właściwie, a właściwie 
jaką będzie.

„Zdjeś budiet R sss ja !  zdjeś wsie budie t rus- 
s k o je !“ powiedział Murawiew. Moskale w domu 
i w sprawie, gdzie się żenować nie potrzebują, 
są otwarci i naiwni jak dzieci —  nic więc dzi
wnego że się unoszą nad nimi; a gdy są i uparci, 
to nie dziw, że j'ak kapryśnym, wiele obiecującym 
dzieciom wszystko czynić im pozwalają.

Powyższe hasło było przyję te  powszechnie w 
Moskwie, stało się op in ią  o ile ta objawiać się 
mogła. Aby je  wykonać, wzięto się do pracy w 
dwóch kierunkach: 1) niszczyć wszystko co się
ściąga do religii katolickiej; a 2) wszystko co n o 
si nazwisko polskie. „Systemat bardzo prosty* —  
jak naiwnie wyrażają się Moskale. Ale jeźli m ó 
wią naiwnie jakby swawolne dzieci, to  działają 
jak  mężowie.

Po wygnaniu uwielbianego pasterza naszego 
ks, S . Krasińskiego, i n iektórych bardziej sam o
dzielnych członków kapituły bez śledztwa i wy
roku, a pierwej jeszcze po straceniu lub skazaniu 
do syberyjskich kopalni młodych, gorliwych dla l u 
du kapłanów, zwrócono tu  głównie uwagę na u- 
pokorzenie pozostałych i odjęcie wszelkiego w ła
ściwego im działania. Dobrawszy trzech ludzi,  zna
nych ju ż ,  tj Tupalskiego, Niemekszę . Żylińskie
go, i wyniósłszy ich na wyższe urzęda duchowne, 
wbrew wszelkim prawom kanonicznym i zwycza
jom kościoła katolickiego, rozdają im najozynniej- 
sze i najważniejsze stanowiska, na którychby s to 
pniowo wpływać mogli jak na l u d ,  tak i na ka
płanów, i usposobiali ich z kolei do przyjęcia p ra 
wosławnej szyzmy.

Przekonano się od dawna, że kazienna reli- 
gia nie może być szerzona drogą zwykłej m oral
nej propagandy, gdyż w ciągu lat wielu nie zdo
łali do swego prawosławia nawrócić ani m ahom e
tan, ani nawet tylolicznych po g an ,  którzy dotąd 
kryjomo pogańskie swe wierzenia wyznają. P ro 
paganda tedy naprzeciw katolicyzmu byłaby tylko 
śmieszną i bez celu. In n ą  przeto drogą zdążają 
do celów swoich. Oto n ie  pozwalają ani wznosić 
nowych ani naprawiać starych kościołów, i na r u 
inie  każdego kościoła stawiają szyzraatyckie ce r 
kwie; drogą wojennej presji zmuszają niektórych 
słabszego ducha kapłanów, mówić kazania do lu 
du nie po polsku , a jeźli dziekan jaki poskarży 
się na takie gwałcenia praw kościoła u  kapituły 
wileńskiej, a ta zapyla u władz, czy były podobne 
rozkazy dane policji wiejskiej: gubernatorzy lub 
inne czynowniki zapierą ją  się natychmiast czy
nów s w o ic h , a za takie niesprzyjanie rządowi 
wypędzają dziekana z posady.

Bojąc się siły moralnej katolickiego kościoła, 
szczególniejszą mają baczność na księży, znanych 
z wysokiej cnoty kapłańskiej.  Zaprzedany czło 
wiek lob kobieta idzie do spowiedzi,  podstawiony 
jaki nędznik stoi na uboczu ; nas tępnie  oboje ra
zem udają się do sądów policyjnych — jeden  wy
znaje, a drugi świadczy, że taki to ksiądz usposa
biał do „fanatyzmu*, że nie pozwalał np. łączyć 
się związkiem małżeńskim z osobą niekalolickie- 
ao wyznania, lub coś podobnego, i ofiara gotowa. 
Tak więc tajemnica spowiedzi nie is tn ie je ,  a z re 
s z tą ,  czemże i jak ma się obronić duchowny?

W ytępien ie  katolicyzmu mając najbardziej na 
celu, używają czynownicy i oficerowie tysiąca in 
nych środkow, stosownie do miejscowości i ota
czających okoliczności,  do wyplenienia ludzi wy
znania rzymskiego. Zrazu zamyślano dokonać t e 
go ryczałtem.

Użyty do dzieła prałat N iemeksza jeździł  do 
Petersburga i tam dość długo konferował o sposo
bie założenia synodu ,  który w natu ra loem  nastę
pstwie miał być prostem przejściem do praw o
sławia. Ale jakoś tajemnica się nie dochowała, 
rozgłoszono projekta po E uropie;  rzecz sama wy
dała się, nie powiem, zbyt rażącą (bo na opinię 
świata dziś nie patrzą), ale raczej wydała się zbyt 
przedwczesną. Odłożono przeto robotę dc lepszych 
c z asó w ; a tymczasem innem i drogami dążą do 
tego i  celu. Odbierają polskie modlitewniki od żoł 
m e n y ,  s t a w i a j ą  ich w konieczności spowiadania 
się a  Bzyziuatyafcich popów, gdyż czterech tylko

księży, zaufanych rządow i,  wyznaczono do spo
wiadania żołnierzy, rozrzuconych po całym o k rę 
gu w ojennym  tj. po wszystkich sześciu litewskich 
guberniach ; dla szkółek ludowych d ruku ją  w yp i
sy moskiewskie, w których między innem i są  u- 
stępy z pisma św. i katechizm w stylu prawosła
wnym ; zresztą  n ieus tann ie  kuszą  lud  do przyj
mow ania prawosławia, jak  tego dokonał sławny 
Borejsza na dwustn  k ilkunastn  katolikach w gu- 
bernii grodzieńskiej.  Usuwają wszystkich katolików 
z urzędów, a postawiwszy rodz inę  w nędzy, dają 
poznać, że po przyjęciu szyzmy może i dałoby 
się u trzym ać przy posadzie. Oprócz kilku  poli 
cjantów, nie słyszeliśmy wprawdzie, żeby tą  d ro 
gą zdobyli dla się nowego proze li tę ;  ale są  oni 
dziś pewni siebie, liczą na czas, że nędza się roz
winie ok ropna  i że połów  szyzmatyków z czasem 
będzie obfitszy.

Zanim to nastąpi, reform ują  po swojemu semina- 
rja katolickie. Przyszli a lum n i wylegitymowani 
być mają z całą subte lnością przez policję m o
sk iew ską; legitymacja taka stosuje się przedewszy- 
stkiem do tego, by jak  najmniej osób mogło w stą
pić do seminarjów, a pozostałej garstce kwalifiku
jących się, za najp ierwszą naukę  postawiono 
język moskiewski i b istorję caratu. Kurs historji 
powszechnej je s t  tylko dodatkiem do historji m o
skiewskiej, gdyż 4 godziny tygodniowo przezna
czone są na m osk iew ską ,  a 2 tylko na pow sze
chną. W  tej ostatniej g łównie zwrócić mają n- 
wagę na odszczepieństwa od kościoła powszechne
go ; przedstawić np. w jak najpowabniejszych ko 
lorach  szeroką  swobodę t łóm aczenia dogmatów, 
za pomocą Rankiego lub swoich własnych produ- 
kcyj historycznych obrzydzić pomysł Grzegorza VII., 
a młodzieży wystawić z jak najpiękniejszej s trony  
zniesienie celibatów u reform owanych religij. Na 
to  wszystko bez wątpienia trochę czasn potrzeba, 
ale za to robota będzie gruntow na i przy brabn 
przeszkód, przy ospałości sumienia w ludach ka
tolickich dokonać się spodziewają.

Nowi mirowi pośrednicy, M oska le ,  po naj
większej części pseudo s ło w ia n o f i ie , w kraśnych 
rubachach  i kuszakacb k ręc ą  się po oberżach 
pospołu z włościanami i prawią im niemożliwe 
nadzieje dobrodziejstw od cara ,  w różą  zagładę 
Lachów i na pośmiech pijanej tłuszczy wystawia
ją .  Te orgie polityczno-karczemne tak od nie ja
kiego czasu stały się d o n o śn e ,  że aż nawet M u 
rawiew zwrócił na nie uwagę i oświadczyć miał 
podobno, że przekraczają  granice gorliwości, że 
„on ani polskiej ani moskiewskiej propagandy re 
wolucyjnej nie lubi.* Dziwna, że przy całorocznych 
poduszczaniach lud nasz dotąd szlachetnie się za
chow ał: prawie wszędzie czuje, gdzie strona po 
krzywdzona i gdzie prawda. Moskale zm uszeni są 
całe osady, wsie i okolice przesiedlać w głąb M o
skwy. Naturaln ie , że p rzy  podobnem przekręcaniu 
wszelkich zasad, słabość lu d z k a ,  egoistyczne za
chcenia są pow odem , że włościanin tn  lub 
ówdzie stara się przywłaszczyć sobie coś z praw 
dziedzica, —  pokusa w ielka ,  wolność zapew nio
na, cóż więc dziwnego, że zło weźmie górę nad 
sum ieniem  ? Spraw z podobnych zajść mamy m n ó 
stwo, a l iteralnie  nie było przykładu, żeby w ko
misji włościańskiej większy właściciel wygrał.

Być m oże —  wszystko niemal je s t  możliwe 
na świecie —  być może iż Litwa stanie się Mo
skwą. Ale chodzi teraz o to  aby przekonać że ona 
ju ż  nią była. P osługu ją  się do tego najprzód pra
wosławiem. Z powodu że Olgierd miał za żonę 
córkę Rurykowicza, prawosławną, że wielka część 
Litwy istotnie była praw osławną odkąd tylko p rzy
ję ła  wiarę katolicką, tw ierdzą Moskale w swoich 
pismacb, że dlatego była Litwa już  i moskiewską. 
W  tym celu wypróżniają cen tra lne  archiwum 
czterych naszych gubem ij ,  do czego osobny komi 
te t  urządzono; wszystkie dokum enta  historyczne 
mają być uprzą tn ię te .  Paweł Kukblnik, ów kn- 
glarz co to przy Nazimowie upraw iał poezję i 
pisał wiersze jakieś  —  podobno ody —  na część 
p ięknych nóżek pani jenerał-guberna torow ej,  dziś 
ma otworzyć na Litwie podwoje świątyni Kliony 
(muzy historji).  Ku tem u umieszcza ju ż  od Nowe
go rokn  w Wiesi ni ku Wileńskim  swoje „Zamie- 
tki o Litwie*. Będzie to g łos,  przekonywujący 
tem wymowniej, że w przyszłym raju na naszej 
ziemi będzie to podobno jedyny  głos wołający.

Przerwano wszelkie wydawnictwo dzieł po l
skich i up rzą tn iono  wszystkie d rukarnie.  Z abro
niono mowie po polsku, poco tedy mają, się d ru 
kować książki po lsk ie?  Nie wolno sprowadzać 
pism historycznych ; h is to rję  Aleksandra Zdano
wicza, cenzurow aną w tutejszym zarządzie, sk o n 
fiskowano; elem entarze wszelkie też odebrano od 
księgarzy, że teraz, kto nie zrobił  zapasu, l i te ra l
nie nie ma na czem dziecka swego uczyć.

W  ciągu k ilkunastu  miesięcy co tydzień od 
200 do 1500 osób wysyłano za Ural, codzień do
chodzą wieści o nowych aresztach, sekw estrach  i 
konfiskatach, W  W iln ie  i w Mohylewie, jak to z 
urzędowych moskiewskich gazet widzieć można, 
otwarte są kan tory  do s tręczenia przedaży dóbr 
obywatelskich ; w arunki kupna  bardzo przystępne, 
bo tylko chodzi o kwalifikatę palrjotyzmu m o
skiewskiego.

W  dzień przejazdu cara przez W i ln o  z p o 
wrotem z Niemiec rozkazano wszystkim właścicie
lom domów najświetniej w wieńce, festony dywa
ny i td. ustroić swoje domostwa, a że car miał 
przejeżdżać wieczorem, więc oprócz tego zapalić 
iluminację mniej więcej na 200 do 250 rs. w ka 
żdym domu, pod karą szlrofii od każdej świecy 
po 25 rs. Jeśli kto niedość ho jn ie  występował, 
policja burzyła przygotowaną ilum inację i nato
miast sama ją  urządzała. Ale deszcz pogasił św ia
tła, a zmokłe sałdaty i czynowniki otrzymali g ro 
źne od cara ostrzeżenie ; za co, nie wiemy.

Zresztą nie będzie to nowiną, gdy powiem, 
że niemasz na Litwie miasta ni miasteczka, gdzie 
by kilka lub więcej szubienic się nie wzniosło; 
nie ma w s i , zagrody, zkądby nie brano dobytku 
rolnika, Po tak zwanym dziesięcio-procentowym 
poborze, po oddzielnych kontrybucjach, nak łada
nych osobno po kilkakroć na pojedyncze dwory, 
osady i osoby, to na wojsko, to na konie kozackie i 
ratuickie, po tylu innych rekwizycjach wojennych,

po składkach na cerkwie szyzmatyckie —  nie bo 
imy się ju ż  niczego, według przysłowia. Nie ma
my nic coby sprzedać lub zlicytować można. To 
tylko jes t nowego, że taraz nakładają nowe, ale 
ju ż  tv lao  p ięc ie -p rocen tow e pobory.

Tyle uaszej prozy, ale prozy nie lada ,  jakiej 
żaaen  poeta w rymy ująć nie potrafi.

Ziemie polskie.
W arszaw a. W spom niana  wczoraj korepon- 

dencja z W arszawy d. 9. b. m. do Dresl. Z tg .  
donosi: „W czora j jako  w dzień  urodzin  carowej, 
mieliśmy znow u święto, drugie już  niekośeieliie 
w przeciągu sześcin dni. Znowu .nnsiały być ca
łe p rzedpołudnie  wszystkie sklepy, urzęda i g ieł
da zamknięte , tak iż tylko tylniemi drzwiami do 
nich dostać się było można.

„WT prawosławnej katedrze było uroczyste n a 
bożeństwo, potem recepcja u hr.  Berga a w wie
czór iluminacja. Tym razem policja mniej niż kil
ka dni przedtem uwijała się z nakazywauiem ilu 
minacji, a jednak  była dość powszechna, chociaż 
nie tyle jak p o p rze d n ia— mało kto n ie  obawiał 
się wystawić na odwet policji wojennej, który n ie
omylnie nas tępuje  w takich razach. P ew nem  je s t  
że gdzie okna nie były oświetlone, policja pytała 
kto tam mieszka, Zaprawdę byłoby roztropniej 
n ie wzywać powagi i siły policji do takich rzeczy, 
i jak  w całym św ie c ie , i lum inację zdać na p ra
wdziwą radość mieszkańców, jaka po  ostatnich 
traceniach żadnym ludzkim sposobem tu nastąpić 
nie mogła.

■ Car przybędzie więc na pew ne koło d. 21. 
albo 24. b. m. do W arszawy. Jedni tw ierdzą że 
ty lko Lilka godzin tu zabawy iun i  że trzy dni. 
l a k  długo zabawiłby podobno chyba w tedy , gdyby 
podczas jego pobytn pow szechną am nestję,  zniesienie 
stanu  ob lężen ia  i przyw rócenie  autonom ii K ró le
stwa ogłoszono. W ówczas bez żadnych zabiegów 
policji zapała iluminacja, świetniejsza, szczer
sza i wznioślejsza niż nakazana. Rząd ju ż  robi 
przygotowania ds przyjęcie cara. Zam ówiono bra- 
my t r y u m f a ln e ; wzdłuż kolei władze miejscowe 
mają się zająć tem, aby włościanie na każd< j s ta
cji okrzykami witali cara. W arszawski burmistrz , 
jenera ł  W itkow ski,  nakazał poszukać w archiwie 
aktów, odnoszących się dc sposobu przyjęcia cara 
Aleksandra 1. w W arszaw ie w r. 1815. Papierów  
tych jednak  nie m ożna było wyszukać, zapewne 
spłonęły  przy zeszłorocznym pożarze ratusza. K lu 
cze miasta nanowo pozłocono.

„Od kilku  dni policja wzbrania palenia cyga- 
rów na ulicy, powiadając że ma rozkaz do tego. 
Nie wypada jakoś rozkaz ten  ogłosić, więc tym 
sposobem cncą odzwyczaić publiczność od k u rze 
nia na ulicach podczas pobytu cara w W arszawie. 
Policja je d n a ł  uprasza raczej m z  nanazuje. Godne 
uwagi i to, że tylko na głównych ulicach tego 
p rze s trzeg a ; na ulicach pobocznych wolno kurzyć 
swobodnie.

„ Ju tro  m ają  znow u w ypraw ia k ilk a  trao eń , a
wkrótce ma odejść świeży, znaczny transpo r t  wię
źniów politycznych, aby do d. 15. główna część 
procesów politycznych była ju ż  załatwioną.*

K orespondent Gazety W rocławskiej miał sp o 
sobność czytania listu jednego  z deportowanych 
na S jb i r  P isze on, że ju ż  od 2 ’̂  miesiąca jest 
w podróży, a jeszcze 8 miesięcy potrzeba zanim 
stanie w sm utnem  miejscu swego przeznaczenia. 
W  Tobolsku wdziano nań  m u n d u r ,  tj. łachmany 
posieleńców, przyczem mn ośw iadczono ,  że będąc 
pozbawionym wszelkich praw, dalszą podróż od 
bywać musi piechotą. Kiedy zaś się zawlecze na 
miejsce wygnania, jakąś  m ałą  osadę w stepach 
północnych, odetną  m u  na lat 10 wszelki związek 
ze światem i nieszczęśliwego w ten  sposób nieja
ko żywo pogrzebią. Jest to los tych, których Berg 
„ułaskawia* na Sybir.

Do Dziennika Warszawskiego donoszą z 
Grójca, że przy poszukiwaniu  organizatora i na
czelnika składów powstańczych, Bulchanowskiego, 
wykryto w d. 19. (31) lipca, w lesie m łochow , 
skira dwie armaty żelazne 20 funtowego k a l ib ru ,  
oprócz tego w lesie grzegnrzewickim znaleziono 
falkonet małego kal ibru  —  zakopane w ziemi.

Poznań. Do Berlina przybył dnia 9. s ier
pnia prezes naczelny w. ks. Poznańskiego. Może 
będzie świadczył w procesie Poiakow.

K reuzztg . słyszy, że toczą się rokowania, w 
hfórych mianowicie skarb koronny  bierze udział 
tyczące się zakupua dobr w w. ks. Poznańskiem.

K r o n i k a .
W y k a s

p ra w o m o c n y c h  w y ro k ó w  c .  k .  s ą d ó w  w o je n n y c h  w e  L w o 
wie, w P rz e m y ś lu ,  Z ło c z o w ie ,  Sam borze?  S l a n i s t a w o w ie , 
Rzeszow ie ,  T a rnopo lu ,  T a rn o w ie ,  K rakow ie  i Nowym S ą 

czu, za p a d ły c h  w  m ies iąc u  l ipcu  1864.
C. k. s ą d  w o j e n n y  w e  L w o w i e .

I. Za zbrodnie zaburzeniu tpokoinotci publicznej według 
§• 68 c k. k.

1. B e rn a rd  K a l i c k i  z R u r z a n ,  24 l„  l i te ra t  i r e d a 
k to r  D zw onka , na 3 lata w ięz ien ia  ( cz ło n ek  m ie jsk iego r e 
w olucy jnego  w y d z ia łu  n a ro d o w e g o ) .  — 2. W ła d y s ła w  R a 
p a c k i  ze L w ow a, 35 1., r e d a k to r  Dziennika Narodowego , 
na u t r a tę  500 złr .  z kaucji  i 2 m ies iące  w ięzien ia .  —  3. 
Jó z e f  D z i e r z k o w  s k i z K saw erow a,  57 I., w s p ó łp ra c o 
wn ik  Dziennikii Y a rodow ego , na 3 m ies iąc e  w ięz ien ia  ( o b 
c iążony  p r z e s t ę p s tw e m  p o d b u rz a n ia ) .  — 4. W ład y s ław  
K w ą ś n i e w s k i  z K ra k o w a ,  24 I. technik ,  u w o ln iu n y  z 
b ra k u  d o w o d ó w .  — 5. W ie s ła w  Ju l ian  T o m i c k i  z Dę
bow y, w P o z n a ń s k ie m ,  38 I. dz ierżaw ca dóbr ,  z w l ic z e 
niem 3 m ies ięc y  a re sz tu  ś ledczego ,  na 9 miesięcy  w ię z ie 
nia .  — 6. L e o p o ld  B y s t r i a n  o w s k i  ze  Lw ow a,  53 I. 
d z ie rż a w c a  dó L r ,  z w l iczen iem  2 m ies ięcy  areaztg  J)eó- 
czego, na *2 lata) c iężkiego w ięz ien ia ,  zaostrzonego 2r«zo- 
w ym  postem  w ^każdym tygodniu  ( o b c ^ j ^ f j  zb ro d n ię  
g w a ł tu  p rzez  w y m n - - . .  e. j y ! v n u rga.,iz»cji) . — 7. Win- 
cenc ja  P a p  a r a  :z W e:  h ra ty ,  38 1 ’’:s cielka d ó br ,  na
3 m ies iąc e  w ię z i e n i a .  , g. g i j a P a p a r a ,  17 I. córka
p o p rz e d n ie j ,  na 7, d n i  w ie l i c  iia> _  AnieIa P a p a r a  x 

f i a ła c b a w a ć c a ,  2s L w (aic ic ia lk a  d ó b r ,  aa 3 tygodnie  w i $ |
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z ien ia .  — 10. Ju l ian  P  a p a  r  a z R osochow aćca ,  31 1. 
właściciel  dóbr ,  u w o ln io n y  z b r a k u  d o w o d ó w .  —1 11. Mar
cela  P a p  a r a  z R o s o ch o w aćc a ,  33 1. w łaśc ic ie lk a  dom u, 
uw oln iona  z b r a k u  d o w o d ó w ,  za  d aw an ie  p r z y tu łk u  c u 
dzoz iem com , nie m ogącym  się  w y leg i tym ow ać ,  n a  ka rę  
p ie n ię ż n ą  w kw ocie  '20 z l r .  — 12. W ło d z im ie rz  A r i e r 
g a r d  e s  z Botuszan ,  w  M ołdawie ,  30 1. m e c h a n ik ,  z w l i 
czen iem  4 m ies ięcy  a r e s z tu  ś le dczego ,  na  2 la ta  w ięz ien ia  
(p o ru c z n ik  i k o m e n d a n t  ż a n d a rm er j i  n a ro d o w e j ) .  — 13, 
J a n  M i c h  a j  l u k  ze L w o w a .  19 I. te rm in a to r  k raw ieck i ,  
z w liczen iem  4 m ies ięcy  a r e sz tu  ś le dczego ,  na 3 m ies iące  
w ię z ie n ia  (obc iążony  p r z e s t ę p s tw e m  k radz ieży ) .  — 14. 
W ła d y s ła w  Z a r e w i c z  z Krow ink i ,  37 I. w łaśc ic ie l  dóbr ,  
na  1 m ies iąc  w ięz ien ia .  — 15. T adeusz  M a d e j s k i  z 
Ś ledni,  25 1. d z ie rżaw ca  d ó br ,  u z n a n y  za n iew innego .
1 fi. L u d w ik  M i e c z y j e w s k i  z L o p a ty n a ,  31 1., w łaś c .  
dom u ,  u w o l .  z b r a k u  dow .,  sk a zan y  na  u t ra tę  sk onf iskow a
nych  35 ko c io łk ó w , — 17. J ó z e f  H e r m a n n  ze L w ow a.  22 
lat , cze lad n ik  tap .ce rsk i  na 4 m ies iące  w ięz ien ia .  — 18. 
J a n  U m a ń  s k i  ze  L w ow a,  21 I. cze ladn ik  in tro ligatorski ,  
na 2 m ies iąc e  w ięz ien ia ,  — 19. W ła d y s ła w  H e r m a n n  
ze L w ow a.  16 I. t e rm in a to r  kom in ia rsk i ,  na 3 tygodn ie  
w ięz ien ia .  — 20. Karol Ś w i ą t k i e w i c z  z Zaborza , 21 
lat,  bez p ro fes j i ,  na 3 m ie s ią c e  w ięzienia .  — 21. S tefan  j 
Adolf  M i c h a ł o w s k i  ze  L w o w a .  18 1. cze ladn ik  k o t l a r 
ski,  na 2  m ies iące  w ię z ie n ia .  — 22. Jó z e f  S t a  b a r o  wr
a k i  z Rawy rusk ie j ,  18 1. kuch ta ,  na 3 m ie s ią c e  w ięz .

TI Z a  zbrodnię buntu.
23. Michał  H a ł u s z k a  z Krzywic, 6 8  1. k m ie ć ,  na 3 

m ies iąc e  w ię z ie n ia ,  zaos trzonego  l r a z o w y m  p o s te m  w  k a 
żdym  tygodniu  — 24 .  Andruch K u c z y ń s k i  z K rzy w ic ,  
58 I. km ieć ,  na  2 m ies iąc e  w ięz ien ia ,  zaos trzonego  l r a z o 
w ym  postem  w każdym  tygodn iu .  — 25. P a w e ł  W o r o- 
n a  z Krzywic, 48 I. k m ieć ,  na 3 m ies iąc e  w ięz ien ia ,  z a o 
s t rzonego  l r a z o w y m  po s te m  w  k ażdym  tygodniu .  — 26. 
S te fan  Ł o g a j  z K rzy w ic ,  39 1. k m ieć  i d e p u to w a n y ,  na
2  m ies iąc e  w ięz ien ia ,  zaos trzone go  l r a z o w y m  p o s te m  w 
k a ż d y m  ty g o d n iu .  — 27. W asy l  M i c h a j l u k  z Krzywic, 
k m ie ć  i wójt ,  49 1. na 3 m ies iąc e  w ięz ien ia ,  z l r a z o w y m  
p o s te m  w każd y m  ty godn iu .  — 28. T ym ko  S z e w c  z 
Krzywic, 39 1. k m ieć ,  by ły  dz ies ię tn ik ,  na  2 m ies iąc e  w i ę 
z ien ia  z l r a z o w y m  po s te m  w  każdym  tygod .  — 29. Iwan 
K r  u l  z Krzywic, 38 1. k m ieć ,  na 3 m ie s ią c e  w ięz ien ia ,  z 
l r a z o w y m  p o s te m  w każd y m  ty godn iu .  — 30. Michał M i 
c h  a j l u k  z Krzywic, 83 1. k m ieć ,  o raz  d e p u to w a n y ,  w 
d ro d z e  laski a re sz t  ś ledczy  policzony za k a r ę .  — 31. A n 
toni  F e d y s z y n  z K rzyw ic ,  63 lat,  k m ieć ,  d e p u to w a n y ,  
w d ro d z e  łask i  a r e sz t  ś ledczy  po l iczony  za k a r ę .  — 32. 
S te fan  R y b k a  z K rzy w ic ,  56 I. k m ie ć ,  by ły  w ójt ,  na  1 
m ies iąc  w ięz ien ia  z l r a z o w y m  po s te m  w  każdym  tygo d n iu .
— 33. J a c e k  O l e ń c z u k  z Krzywic, 40 1. k m ieć ,  na  1 
m ies iąc  w ięzien ia  (obc iążony  p r z e s tę p s tw e m  zb iegow iska) .
— 34. F e d k o  F e d y s z y n  z Krzywic,  36 1. k m ieć ,  u w o l 
n iony  z b r a k u  d o w o d ó w ,  za p r z e s t ę p s tw o  zb iegow iska  i 
p rz e s tę p s tw o  p rzec iw  zarząd zen io m  p u b l i c z n y m ,  a re sz t  
ś ledczy po l iczony za k a r ę .  — 35. Maksym O l e ń c z u k  
z Krzywic, 33 1., km ieć ,  na 1 m ies iąc  w ięz ien ia  (o b c ią ż o 
ny p r z e s tę p s tw e m  zb iegow iska  i p r z e s tę p s tw e m  p rz e c iw  
z a r ząd zen io m  p u b l iczn y m .)  — 36. Marek K r a w i e c  i  
K rzyw ic ,  46 1., k m ieć ,  na I m ies .  w ięz ien ia  (o b c iążony  
p r z e s tę p s tw e m  zb ieg o w isk a ) .  — 37. Mykita W o r o n a  z 
Krzywic, 39 I. k m ieć ,  na 1 m ies .  w ięz .  (obc iążony  p r z e 
s t ę p s tw e m  z b ieg o w isk a ) .  — 38- Iw aś  K u c z y ń s k i  z K r z y 
w i ą  43  I., k m ieć ,  uw oln iony  z b r a k u  d o w o d ó w ,  (za p r z e 
s tę p s tw o  zb iegow iska  a r e sz t  ś ledczy  po l iczono  za k a r ę ) . —
3 9 . Jacko  W y b t y j  z K rz y w ic ,  39 1. k m ieć ,  na 1 m ies .  
w ięz ien ia  (o b c iążony  p rz e s tę p s tw e m  z b ieg o w isk a .)  W s z y 
s tk im  od 23 do 39 aresz t  ś ledczy  w liczono w  czas k a ry .—
40. H ryćko  O n y s z k ó w  z K rzy w ic ,  33 I., k m ieć ,  na 1 
m ies .  w ięz .  — 41. P ro k o p  F e d y s z y n  z K rz y w ic ,  55 I., 
k m ieć ,  na  1 m ies .  w ięz .  — 42. F e d k o  J n ś k o  w al ias 
J u n a k  z Krzywic, 63 I. k m ie ć ,  na 1 m ies .  w ięz .  — 43. 
Antoni M i c h a l u k  z Krzywic,  44 I., k m ieć ,  na 1 m ies iąc  
w ię z ie n ia .  — 44. Iwaś Ł u k a w i e c k i  z Krzywic, 33 lat,  
k m ie ć ,  n a  1 m ie s .  w ięz .  — 45. W asy l K o z a k  z K rzy 
wic, 38 1., k m ieć ,  na 1 m ies .  w ięz .  (ob c iążo n y  p r z e s t ę 
p s tw e m  zb iegow iska .)  — 46. P ro k o p  M i e l n i k  z Krzywic 
36 lat, k m ie ć ,  z w l iczen iem  a r e s z tu  ś ledczego ,  na  1 m ies ,  
w ięz .  (obc iążony  p r z e s tę p s tw e m  zb ieg o w isk a .)  — 47, Ki- 
ry ło  M i e l n i k  z K rzyw ic ,  38 1., k m ieć ,  n a  1 m ies .  w ięz ,  
(obc iążony  p r z e s t ę p s tw e m  z b ie g o w is k a ) ,  — 48. Jacko W o 
r o n a ,  z Krzywic, 38 I., k m ieć ,  na 1 m ies .  w ięz ien ia .  — 
49. Micha! F e d y s z y n  z Krzywic, 32 lat, k m ieć ,  na  1 
m ies iąc  w ięz ien ia  (ob c iążo n y  p r z e s t ę p s tw e m  zb iegow iska) .
— 50. P a w e ł  O n y s z k ó w  ju n io r  z K rz y w ic ,  521., k m ieć ,  
na 1 m ies iąc  w ięz ien ia .  — 51- F e d k o  K o z a k  z Krzywic, 
26 lat , k m ieć ,  na 1 m ies iąc  w ię z .  — 52. H ryńko  M i e I- 
n i k  z K rzyw ic ,  48 L, k m ieć ,  na 1 m ies iąc  w ięz ien ia  ( o b 
c iążony  p rz e s tę p s tw e m  z b ieg o w isk a .)  53.  Iw aś  M i e l n i k  
z Krzywic, 45 I., k m i e ć ,  na 1 m ies iąc  w ięzien ia  (obc iążo 
n y  p r z e s t ę p s tw e m  zb ie g o w is k a ) .  — 54. F edko  P a ń c z y -  
s z y n  a Krzywic, 41 I., k m ieć ,  uw o ln iony  z b r a k u  d o w o 
dó w . — 55. P a w e ł  O n y s z k ó w  se n in r  z Krzywic, 56 1., 
k m ieć ,  na  1 m ies iąc  w ięz .  — 56. J e d w o c h a  K r  u l  z K rz y 
wic. 34 lat , w lośc ianka ,  na 1 m ies iąc  w ięz ien ia .  — 5 7 . Jo- 
syp  vel Jó z e f  K o z a k  z Krzywic, w łaściciel  g ru n tu  i dom u 
w G lin ianach ,  na 1. mies.  w ięz ien ia .

I I I .  Z a  zb ro d n ię  o b razy  m ajesta tu .
58. Jó z e f  M a l i c k i  ze L w o w a ,  52 I. k om in ia rz ,  na  6  

m ies ięc y  ciężkiego w ię z ie n ia .  — 59. Jó z e f  W e b e r  z Ka
m ionki  S t ru m ilo w e j ,  31 1. s z ew c ,  na 6  m ies ięcy  ciężkiego 
w ięzien ia ,  (obc iążony  p r z e s t ę p s tw e m  p rzec iw  zarządzen iom  
p ub l icznym  §, 5 0 9  w> ( j j  — 0 Q_ j u r |lo  S e m e n i u k  z 
S ło b u d k i  ro lne j .  0 0  |a t ,  w y ro b n ik ,  na 4 m ies iąc e  w ię z ie 
n ia .  — 61. Chaim K o l t i n  ze  S try ja ,  19 lat , cze ladn ik  
p iekarsk i ,  uw o ln iony  z b ra k u  d o w o d ó w .  — 62. Marceli 
K u l c z y c k i  z Jaz łow ca ,  37 I., s t rze lec  w  s łu ż b ie  p r y 
w a tn e j ,  uw oln iony  z b ra k u  d o w o d ó w ,  za zab u rz e n ie  re l i 
g i jn e ,  na 4  m ies iące  wTęzje n ja-

I V . Z a  zbrodnię gw a łtu  publicznego.
63. A lek san d e r  M i c h a ł o w s k i  z Sokoli ,  38 1, w ł a 

ściciel rea lnośc i ,  u w o ln iony  z b r a k u  do w o d ó w .
V , Z a  p rzestępstw a  przeciw  Publicznym za rzą d zen io m

64. H en ry k  H o r n  7. Brzeżan. 5 4  | at  w yro b n ik ,  na 2 
tygo d n ie  a re sz tu  w  sz tokhauz ie .  — 65. L u d w ik a  J o n  a s  
ze Lw ow a, 19 I., u licznica, na 14 dni a re sz tu  w sz to k h a u 
z ie . — 6 6 . M arcin K u k u r e w i c z  ze L w o w a ,  34 1., mu- 
rarz , uw oln iony  z b raku  dow odów . — 61. B oruch  H e r -  
z i g  z N iem irow a,  41 lat, w łaśc ic ie l  domu, na 10 doi a r e 
sz tu  w  s z to k h a u z ie .  — 6 8 . Apolonia S z u c h a ń  z Mila- 
Tjtcz. 44 lat, w yrobn ica  , u w o ln iona  z b ra k u  d o w o d ó w .  — 
69. Ignac )  D u t k i e w i c z  ze  L w ow a ,  26 I., n s d s t ra ż n ik  
f inansowy, na  6  l y o d n i  a r e s z tu  w  sz tokhauzie .  — 1 0 . 
F ra n c i s z e k  G y ? s  za  L w o w a ,  26  I., cze lad n ik  rękawi-  
e z n ic k i , na  10 dni  a r e sz tu  w  sz to k h au z ie .  — 71, L eon  
C z e r n a e k i  ze  L w o w a ,  38 I. w yrobn ik ,  na 20 k i jów .  —

X Samuel M i 1 e h e  1 z Szczerca, 60 I. handlarz zboża,

n a  k a r ę  p ie n ię ż n ą  w  kw o c ie  40 zł. — 73. A nna  G r u n -  
m a n n  z W innik ,  38 la t , w y ro b n ica ,  na  1 m ies iąc  a re sz tu  
w sz to k h au z ie .  — 74. F r a n k o  F r a n c z u k  z W o lk o w a ,  24 
1. w łośc ian in ,  u w o ln io n y  z b r a k u  d o w odów . — 7.5. Adolf 
E b r e n b a u s  ze  L w o w a ,  44 I. s zynkarz  nw oln io n y  z b r a 
k u  d o w o d ó w .  — 76. W a w r ik  P a r t y c z n y  z P ik u ło w ic ,  
44 la t  ż e b ra k ,  na  15 kijów. — 77. Anna P r o c k a  z Ro- 
góżna,  40 I. w y ro b n ica ,  n a  1 m ies iąc  a re sz tu  w  s z to k h au 
z ie .  — 78. J e rz y  C h m i e l o w s k i  z Nawarji , 28 lat, w y 
ro bn ik ,  na  6 dni  a re sz tu  w  sz to k h au z ie .  — 79. Ruchel 
T e i c h z J a n o w a ,  23 lat, k r a m a rk a ,  na  5 dni  a r e s z tu  w 
sz tokhauz ie .

V I. Z a  p rzestępstw a  prasow e.
80. W ła d y s ła w  R a p a c k i  ze  L w ow a ,  35 I., r e d a k to r  

D ziennika  Narodowego, na 1 m ies iąc  a re sz tu  u  p ro fosa .  — 
81. E d w a rd  B I o t n i c k i z T a rn o w a ,  33 I., w s p ó łp r a c o 
w n ik  Dziennika 31 anodowego, na I mies. a re sz tu  u profosa. 
V II. Z a  posiadanie fa łszyw yc h  dokum entów legttym aryjnyeh.

82. Marjan Ż e l i c h o w s k i  z H orochow a.  22 lat, p i 
sa rz  p ry w a tn y ,  na  8 dni  a re sz tu  w sz tokhauz ie ,  — 83. 
P io t r  R o m a n  k i e w i c z  r ec te  Leon F u n d y t u s  z R u
dy, 23 lat, loka j ,  na 1 m ie s ią c  a re sz tu  w  sz tokhauz ie .  — 
84. Mojżesz S i l b e r  z L iska ,  27 1., m ach le rz  fu rm ańsk i ,  
□ a 10 dni a r e s z tu  w sz tokhauz ie .

V I I I ■ Z a  przekro czen ie  patentu o broni.
85. Jó z e f  Ł ę c z y ń s k i  z O s trow a ,  59 I. rządzca  dóbr, 

na k a r ę  p ie n ię ż n ą  w  k w o c ie  20 złr . lub  4 dni a re sz tu  u 
p rofosa .  — 86. Ilko D e n e j k a  z H ochlow a, 30 I. km ieć ,  
na 8 dni a re sz tu  w sz to k h au z ie .  — 87, August  B u n d a -  
m a n n  z B e rn a ,  36 I. z a rząd zca  sk ła d u ,  na ka rę  p ie n i ę 
żną  w  kw ocie  25 z łr .  W szys tk ich  skazano  o raz  na u t ra tę  
za k w e s t jo n o w a n e j  broni,

IX . Za udzielanie schronienia cudzoziemcom , nltmogącym 
t l ę  w ylegitym ow ać,

88. S zy m o n  R u d k o w s k i  z P aw iow a ,  40 I, m ajs te r  
s to la rsk i ,  na  8 dni a i e s z tu  w sz tokhauz ie .

Z c. k.  s ą d u  w o je n n e g o  w e  Lw ow ie .
(C iąg  dalszy  n a s tą p i ) .

Na W kptrdt dotkniętych pow odzią m ieszkańców  
o b w o d u  p rz e m y sk ie g o  w p ły n ę ły  n a s t ę p u j ą c e  ofiary p ie 
n ię ż n e :  Do u r z ę d u  p o w ia to w e g o :  w W ielk ich  Mostach 40 
z ł r . ;  w K en tach  46 z ł r .  70 e . ;  w P i lzn ie  12 z lr .  7 c . ; 
w G rzybow ie  19 zlr. 38 e . ;  w T a rn o b rz e g u  54 zlr. 26 c.; 
w e  L w o w ie  29 zlr . 64 c . ;  w  T u rce  14 zlr . 80 c . ; w P rz e 
w o r s k u  70 z lr .  60 c . ; w  B u d z an o w ie  22 złr. 13 ' / ,  c . ; w 
w  Bochni 28 zlr . 92 ’/ i  c . , a w  S k a lac ie  51 z l r .  80 c ; i 
w szys tk ie  t e  p ie n ią d z e  zostały ju ż  o d es łan e  nacze ln ikow i 
o b w o d u  p rzem ysk iego .

Przedm ioty niew iadom ych w łaścicieli, Podczas  
o s ta tn iego  p o ż a ru  we L w ow ie  od d an o  w ie le  s p r z ę tó w  i 
e fek tów , k tó ry ch  właścic ie l i  n ie  m ożna  było  odszukać ,  
c.  k .  d y re k c j i  policji .  P on iew aż  się do tąd  po n ie  nikt nie 
zgłosił , o d d a ła  j e  polic ja  lw o w s k ie m u  m agistra towi,  gdzie 
się o n ie  u p o m n ą ć  m ogą  w łaśc ic ie le .

Znaleziony zegarek. Zgubiony  n ie d a w n o  p rz e z  ko
goś i p osz uk iw any  an o n sam i  zega rek  dam sk i  złoty i w b ry 
lanty ozdobny ,  w y k ry ła  po l ic ja  lw ow ska  u p e w n e j  w y ro 
bnicy, k tó ra  go znalaz ła  i u ta i ła .

N teazczęśllw y w ypadek zdarzy ł  się na koloi ż e la 
znej  m iędzy  Sosnow icam i a Katowicam i.  Poc iąg  to w a ro w y  
w ysk o czy ł  d .  9 .  b. m .  z szyn,  p rzyczem  10 w agonów  p o 
g ru ch o tan y ch  zostało  z u p e łn ie .  Pob lizk ie  domki s trażn icze  
zosta ły  także  ze szczę tem  zb u rzo n e .  Na szczęśc ie  nic  p o 
s t r ad a ł  n ik t  życ ia .

Z abaw ne nieporozum ienie. B udka  z w o d ą  sodow ą,  
z n a jd u jąca  się  od n ie d a w n a  na W a la c b  , da je  p o w ó d  do 
b a rd z o  kom icznych  n ie p o ro z u m ie ń .  N iedaw no te m u  b y 
l iśmy św ia d k am i  n a s tę p u ją c e j  , z abaw nej  sc eny .  J a 
kiś j e g o m o ść ,  k tó ry  w ra c a ł  z a p e w n e  z j a k ie g o ś  suto ob la 
nego  t r a k ta m e n tu ,  bo m im o po j u n a c k u  zasadzonego  k a p e 
lusza i n iezm ie rn ie  b u tne j  miny,  nie  dop isyw a ły  m u  ja k o ś  
c h w ie jące  się n o g i , za t r z y m a ł  s ię  p r z e d  b u d k ą ,  a u j r z a 
w szy  w niej  p o w a b n ie  u s ta w io n e  szk lank i ,  m yśla ł ,  że d o 
stać w niej m ożna  j a k ie g o ś  tęgiego k o r d j a łu  n a  o s ta te czne  
d o p e łn ien ie  m ia rk i .  K tóż so b ie  j e d n a k  potrafi  w y o b raz ić  
o g ro m n e  ro zcza ro w an ie  podo ch o co n eg o  gościa, gdy zamias t  
g o rąceg o  p ły n u  p o d a n o  mu s z k lan k ę  c z y s t e j ,  szum iącej  
w o d y ! . . .  Na w idok  tak  w ro g ieg o  dla s ieh ie  żyw io łu  w y 
p a d ł  p r z e r a ż o n y  a m a to r  sp i ry tu só w  z budk i  a znalazłszy 
się n a re sz c ie  w bezp iecz n e j  oddal i  od zn ienaw idzone j  w o 
dy, z a ją ł  im p o n u ją c e  s ta now isko  n a p rzec iw  budki ,  s p lu n ą ł  
z g łębokie j  indygnacji  i tonem  na jw y ższeg o  o b u rz e n ia  za 
w o ła ł  do zdz iw ionych  „so d a l i sek "  :

— Co t o ! ?  W y  myślicie ,  ze j a  w a m  b ę d ę  w o d ę  pil!! ,.
1 o d w róc iw szy  się z w y razem  o b rażo n e j  dum y  na tw a rz y  
od b udk i  — p o sz e d ł  z j e s z c z e  butDiej zak rzy w io n y m  k a 
pe lu szem  — z a p e w n e  ab y  n a p ra w ić  b łąd  tak n ie p rz y je 
m n y ..

W  k o re sp o n d e n c j i  ze  L w ow a  um ieśc ił  m in is te r ja ln y  
B otscha fter  w ia d o m o ś ć ,  że  pan  W ła d y s ła w  Rapacki, 
były  r e d a k to r  D ziennika Y erodow ego , j e s t  k o re s p o n d e n te m  
U rzędow ego  D ziennika  P ow szechnego  w  W a rsz a w ie  i p o w o 
łany  był  na p o d r e d a k to ra  tego  o s ta tn iego  p ism a do W a r 
sz aw y  z p en s ją  2 .000 rub l i .  D ziennik P ow szechny  (a o b e 
cn ie  W a rsza w sk i)  um iesz cza jąc  tę w iadom ość  nie  z a p rz e 
cza,  ze pan  W ła d y s ła w  Rapack i j e s t  k o re s p o n d e n te m  tego 
p isma, lecz n e g u je  ja k o b y  pow o łan y  by ł  na p o d re d a k to ra  
z p e n s ją  2 .000  ru b l i .

Angielskie m a ł ż e ń s t w o  P e w ie n  dz ienn ik  f raocuzk i 
p o w ta rz a  n a s t ę p u ją c ą  ro z m o w ę  angie lsk iego m a łżeń s tw a ,  
k tó re  w s ia d ło  w ła ś n ie  do w ag o n u  kolei ze lazne j.

— Moja d usz ko  — o d z y w a  się  czu ły  m ąż — czy do- 
h rze  ci tam s iedzieć  w  r o g u ? . .

— W y b o rn ie ,  m o je  se rce .
— Czy m asz  s ię  gdzie  w y godn ie  o p rz e ć ?
— Bądź s p o k o jn y m ,  m am .. .  mój drogi !
— Czy m asz  g dz ie  w y s u n ą ć  n o g i? . . .
— Ja k  na jw y g o d n ie j .
— A od okna nie d okucza  ci p r z e c ią g ? . . ,
— W ca le  n ie !
— No lo po m ien ia jm y  się  duszko  na m ie jsca !

K oezyk parowy. W W ied n iu  p o k a z u ją  o b e c n ie  ko-
czyk,  w k tó ry m  je ź d z ić  m ożna  zapom ocą  pary .  Koczyk ten 
sp o rz ą d z o n y  został  w Bostonie i opa trzony  j e s t  w  m a łą  
lo kom otyw ę ,  um iesz czo n ą  na  ty lnej  osi. Z ap o m o cą  z m y ś l 
nej m a s z y n e r j i  m ożna s k r ę c a ć  p o d łu g  w oli  i j e c h a ć  n aw et  
w g ó rę .

P o r n t i a j ą e a  t e r n a .  P rz e c h o d z ą c y  u l icą  Sl .  H onorć  
P a ry ż a n ie  byli  n iedaw no  te m u  ś w ia d k am i  p o rusza jące j  
sc eny .  Ja k iś  m alońk i  ch topczyna  sa baudzk i ,  j e d e n  z tych 
n ieszczęś liw ych  m a ły c h  tu łaczy ,  co na b ru k u  p aryzk im  
s z n k a ją  k a w a łk a  cb leba ,  og ląda ł  w y s ta w ę  s k le p u  rycin i 
o b ra z ó w .  Naraz  z a d rż a ł  g w a ł to w n ie ,  r zu c i ł  s ię  z m ie jsca  
i z a w o ław szy  ro z d z ie ra ją c y m  g łosem  :

— To moja matka 1 moja matka I —  padł b e i  zmysłów 
na ziemie*

"I P rz e c h o d n ie  p rzyb ieg l i  n a ty c h m ia s t  cb ło p czy n ie  w  p o 
moc, a gdy go w ś ró d  u d z ia łu  o g ro m n e g o  t iu m u  ludzi 
p rzy w ied z io n o  do p rzy tom nośc i ,  okaza ło  s ię ,  że  p o w o d e m  
g w a ł to w n e g o  w zru sze n ia  m a łeg o  S a b a u d czy k a  by ła  w y s ta 
w io n a  za sz k łem  a k w a re la ,  p rz e d s ta w ia ją c a  u b o g ą  s t a rą  
kob ie tę ,  s ie d zącą  v? g ron ie  sw y ch  dzieci pod  s t r z e c h ą  n ę 
dznej  chatki,  w  górzyste j  okolicy. W  p o s ta c i  kob ie ty  od- 
ry sow ane j  p ozna ł  ch topczyna  sw ą  m a t k ę . . .  Ja k iś  p o 
dróżu jący  a r ty s ta  p r z e je ż d ż a ją c  p rzez  ro d z in n ą  wioskę  
Sab au d c z y k a ,  o d ry so w a ł  jego m atkę  i r o d z in ę  i p rz e d a l  
o b raz  w łaśc ic ie low i sk le p u .  P rz y p o m n ie n ie  chatk i  ro d z in 
nej i s ta re j  m atki  tak si ln ie  w zru szy ło  S ab au d c z y k a ,  że 
p a d ł  j a k  n ieżyw y na z iem ię .  Ś w iad k o w ie  tej p o ru sz a ją c e j  
sceny  zrobili  zaraz s k ła d k ę  na  r zecz  b iednego  c h ło p a k a ,  
a u z b ie ra n e  p ie n ią d z e  w ys ta rczy ły  m u  nietylko na koszta  
p o w r o tu  dc  s t ron  rodz innych ,  a le n ad lo  na k u p ien ie  s o 
bie  ow ej  ak w a re l i .

M a l e ń k a  p u m y l k a .  U rzędow a Prrtger Z eltung  r a d u 
j ą c  s ię  z w y b o ru  rząd o w eg o  kand y d a ta ,  M a s z i e r o w i -  
c z . a ,  na se rb sk ieg o  m etropo li tę ,  nazywa 2 0  M a s z y n ę -  
r o w i c z e m .  P o m y łk ę  tę. gdyby je j  nie była p o p e ł n i 
ła w ła ś n ie  P rager Zeltung, m ożnaby  uw ażać  za złoś l iw y 
dow c ip ,  p iszą  dz ienn ik i  w ied eń sk ie .

N c u e  f r e l e  P r e s s e .  now y dz ienn ik  poli tyczny n ie 
m ieck i ,  k tó rego  c ie k a w ą  g e n e z ę  poda l iśm y  w swoim cza
sie w  kronice ,  poczn ie  w ychodz ić  w  W ie d n iu  z dniem  
1. w rześn ia .

D r a m a t  n i e m i e c k i  1  d z i e j ó w  p o l s k i c h .  Gazeta
S z lą sk a  donosi, że  p e w n a  dam a  w ro c ław sk a ,  k tó ra  już  
w ie lu  uddtnem i p r z e k ła d a m i  z m o sk iew sk ieg o  i f rancu- 
sk iego zyskała  sob ie  w n iem ieck im  św iec ie  l i te rack im  
imię, nap isa ła  d r a m a t  w  p ię c iu  aktach  pod  n a p . :  „ H e l e 
n a  O d r o w ą ż a n k a ,  o s t a t n i a  z r o d z i n y  P i a 
s t ó w . "  Ma to być  ep izod  z dz ie jów p a n o w a n ia  Z y g m u n 
ta A ugus ta .  D ram at  ten  m a by ć  g rany  na  scen ie  w a r 
sz aw sk ie j .

D z i e n n i k a  L i t e r a c k i e g o  w y s z e d ł  n u m e r  36. z d n i a  
IX  s ie rp n ia  i z a w ie ra -  1) „Will iam S z e k s p i r "  p rzez  W i 
k tora  H ugo. 2)  „K upiec  z Halickiej ul icy", p o w ie ś ć .  3) 
„F.legje w e  śn ie" ,  w ie rsz  p rz e z  E .  S. 4)  „R odzina",  szkic 
pow ieśc iow y  p rz e z  H. M. (d o k o ń c z e n ie ) ,  5)  „Z aba jka lska  
k ra in a" ,  w y ją te k  z n ie w y d a n e g o  rękop isu ,  6) „Pan  P a se k  
w Ju t la n d j i" ,  p rzez  PI. K. 7) „M ickiewicz,  Krasiński,  S ł o 
w acki" ,  p r z e z  E d m .  C hojeck iego .  8 )  „ P rz e w o d n ik . "

S p r o s t o w a n i e .  W n rze  184 Oazety Y a r ,  poniżej  kro* 
n ik i  „ N a d e s ł a n e " — czytaj n ie :  dn ia  w czora jszego ,  l ecz :  
dnia  9. w  p o n ie d z ia łe k  b. m.

Ostatnie wiadomości.
L o n d y n  9, s i e r p n i a .  Morning Post ob 

staje przy zdaniu, że Prusy chcą przywłaszczyć 
sobie księztwa, ustąpione przez Daoię. D aily News 
twierdzi, że cała Anglia pożąda przymierza z F r a n 
cją, polegającego na zasadach wolności.

D u b l i n  (w Irlandji) 8. s i e r p n i a .  Dziś 
po łożono  kam ień węgielny pod pomnik 0 'C onne l-  
la. Nie widziano jeszcze nigdy w Dublinie dem o n 
stracji podobnej. L ud  urządził  ogrom ną procesję. U- 
n iesienie było niesłychane. W ieczorem  na b an k ie 
cie u lorda-majora wniesiono i przyjęto oklaskami 
toast na zdrowie królowej.

M a r s y l i a  9.  s i e r p n i a .  Listy z Rzym u 
donoszą pod dniem 6. sierpnia, że Ojciec święty 
napisał list do cesarza Austrji, traktujący o p rze
śladowaniach katolików w Moskwie. Mgr. Nardi,  
audytor roty, pojechał do Szwajcarji i Niemiec. 
Podpisano trak ta t handlowy między Rzymem a 
Francją .

P a r y ż  9.  s i e r p n i a .  Książę Oldenburgski 
przybył tu inkogniło. Powstanie tune tańsk ie  przy
brało jak  się zdaje postać zawikłańszą, gdyż T u r 
cja i Anglia zamtrygowały tak, aby tam przywrócić 
znowu w całej pełni zwierzchnictwo W .  Porty.

B e r l i n  I I .  s i e r p n i a .  Książę F ryderyk  
Karol pruski, naczelny wódz wojsk sprzym ierzo
nych, wraca tu temi dniami i ma się później udać do 
W iesbaden . Corespondenz Z eid ler  (urzędow a) w i
dzi w obsadzeniu Lanenburgu  przezH anow erczyków , 
plany zaborcze Hanoweru. H anow er p o d D o s i  pre 
tensje swe do L auenburgu .

K o l o s z r a r  (Klausenburg) 10. s i e r p n i a .  
Przy czwartych z porządku wyborach, wybrano 
lu dziś 183 glosami (pomiędzy 232) Banyai W i ta 
lisa i hrabiego Lazara Miklos (193 głosow) na de
putowanych do sejmu siedmiogrodzkiego. (D zien
niki w iedeńskie są ciekawe, czy wybrani nie przyj
m ą znowu wyboru ; p. r.)

Austrjackie dzienniki m in is te rja lne ,  m ianowi
cie Presse  i Botschafter  zamieszczają ostre  ar ty 
kuły przeciw rządowi pruskiem u. Powod do tego 
dała hordd. A/Ig. Z /g ., która pisząc o zajęciu Lau- 
enburgii przez wojska związkow e, wyraziła s i ę ,  
że P rusy  ograniczą się „ t y m c z a s e m  na pocią
gnięciu odnośnych rządów do odpowiedzialności". 
Oburza to niezmiernie prasę m inis terja lną anstry- 
jacką ,  że Prusy roszczą sobie prawo „pnciąęania 
do odpowiedzialności" rządów, które działają w 
myśl Związku. W  pomienionych artykułach przed
stawioną jest wzrastająca zarozumiałość P ru s  w 
jak najjaskrawszem świetle. Osobliwie s łów ko 
„ t y m c z a s e m "  allernjn ogromnie organy m in i
sterjalne; upatru ją  bowiem w mem groźbę użycia 
przemocy. M a rU ią  się w końcu oba półurzędo- 
we dzienniki roraz bardziej wzrastającem zawjkła- 
n iem w N iem czech, które największem grozi n ie 
bezpieczeństw em , a w końcu k o n k lu d u ją ,  że ty l
ko śmiało i stanowcze za ła tw ienie kwesiji dyna
stycznej przez Związek, po łożyć  może tamę dal
szym kłopotom i starciom,

Do General^ Corresp. donoszą z Kopenhagi 
pod d. 7. bm .,  że tegoż dnia otrzymał pan Bluh- 
m e od rady ministerja lnej potwierdzenie instruk- 
cyj dla posłów duńskich  przy ugodach poko jo 
wych. Instrukcje  te ,  nad k tórem i m inister  prezy
dent naradzał się kilkakroć z k ró le m ,  miały zo
stać natychmiast radzie s tann  przedłożone. Rząd 
dtutaki itm ierza  ta k ie  zu iągn ąc w sposób pou

fny zdania niektórych znakomitszych członków r a 
dy państwa, jeszcze przed ostatecznem zadecydo
waniem instrnkcyj.

Listy z Kopenhagi zapewniają, iż rząd poko 
nać hęazie  musiał wiele trudności ,  nim zdoła 11- 
zyskać od rady państw a potwierdzenie pokoju, 
gdyż ar tyku ł 15. duńskiej konstytucji zastrzega 
wyraźnie, że sam rząd nie m oże odstąpić żadnej 
części państwa duńskiego.

Król pruski ma przyjechać do W iedn ia  dnia 
17. bm. i zabawić tam 5 do 6 dni.

Chociaż zachwiała się już  była nieco wiara 
w odnowienie św. przymierza, to przecież najroslro- 
pniejsj nawet politycy byli przekonani, że w Karl
sbadzie i kissing'*n zawartym został między pól- 
nocnemi mocarstwami d a D to  sięgający sojusz, 
mogący wywrzeć bardzo silny wpływ na sprawy 
europejskie. Tymczasem zamieszcza teraz tmlep. 
be/ge, dziennik inspirowany przez rząd moskiewski, 
korespondencję z Petersburga ,  której au to r  twierdzi,  
że k s i ą ż ę  G o r c z a k o w  odpiera najkategoryczniej 
insynuację, jakoby mu kiedy nawet na myśl p rzy
szło, zawierać przymierze z A us tr ją  i Prusami. 
Książę Gorczakow miał się bowiem wyrazić, że 
—  z wyjątkiem sprawy polskiej —  interesującej 
zarówno wszystkie trzy rządy, wszelkie in n e  zbli
żenie się do Austrji je s t  Moskwie an typatyczne i 
że nigdyby się nie sk łon ił  do dopomagania takiem u 
zbliżeniu. Co innego z P rusam i,  które stoją do 
rządu  carskiego w s tosunkach najżywszej, n ieprak- 
tykowanej dotąd serdeczności,  czego dowodem o- 
wa mnogość orderów, k tórą  oba te rządy obsypa
ły wzajemnie Moskali i P rusaków . Być wszakże 
może, że korespondencja ta, zamieszczona w j e 
dnym z najgłówniejszych organów moskiewskich 
Die ma d ic  innego na celu, jak  tylko wybadanie 
opiuii publicznej.

La France oświadcza, że odwidziny króla h i
szpańskiego są tylko aktem przyjaznego u sposo
bienia i nie mają żadnego politycznego znaczenia. 
C onstitu tionnel zapewnia wbrew domysłom poli
tyki kombinacyjnej, że podróż pana R o u h e r  do 
W łoch  nie ma także żadnego politycznego celu. 
Znakomity ten  mąż s tanu przybył iokognito  do 
T u rynu  i nikogo tam nie przyjmował

Donoszą z T u rynu ,  że jenera ł  M enabrea po
wrócił z Vichy. Program , który ztaraląd przywiózł,  
nie różni się od zasady napoleońskiej: inertia  sa- 
p ien tia  (bezczynność —  roztropność). Napoleon 
odradza wszelkiej akcji, gdyż korzyści n ie  byłyby 
większe od szkody. Mocimento donosi, że stan 
zdrowia Garibaldego je s t  niepokojącym. Jenera ł  
prawie dzień cały nie opuszcza łóżka. W ie lk ie  
w rażenie sprawiła w T uryn ie  świeżo wyszła k s ią 
żka pod tytułem: „Tajemnice neapolilańsk ich  k la
sz torów ."  A utorka jej, która dawniej była bene- 
dektynką, pochodzi z jednej z najznakomitszych 
rodzin neapolitańshich.

Dzienniki, wychodzące w państwie p rusk iem , 
donoszą pod d. 11. s ie rp n ia :  Jak z dobrego źró
dła słyszymy, obecnie z rokazu sędziego śledcze
go Krtigera przytrzym ują na poczcie poznańskiej 
listy, adresowane do p. dr. Sęckiego , do hr. S. 
Platera, do firmy handlowej Plater, Bniński,  Chła
powski i Sp. do Tellusa. W szystk ie  te listy poczta 
wydaje w ręce s ą d u ,  który korespondencje  sta
rannie przegląda, i zatrzymuje do aktów  wedle u- 
znania, wręczając adresantom lub ich um ocow a
nym te, które poczytuje za oboję tne  dla siebie.

Jak donoszą do Gen. Koresp. z Nowego Sadu, 
miała tam d. 9. b. m. nadejść wiadomość, dotąd 
jeszcze autentycznego potwierdzenia wymagająca, 
że w Hercogowinie wybuchło znow u powstanie 
pod dowództwem Ł uk i  W ukałow icza .  Miało już 
nawet przyjść do krwawego starcia pod Kolaszy- 
nem.

Koszycki koresponden t Wiener Lloyda  dono 
si, że w górnych W ęgrzech  rozpow szechniona jest  
pogłoska o jakimś liście Koszula, jakoby pisanym 
do barona Mikołaja Jozsiki, znanego patrjoty w ę 
gierskiego, który żyje na wygnaniu. W  liście tym 
Koszut ma się uskarżać Da Tiirra i Klapkę, iż pod
kopali jego dawniejsze s tosunki z gabinetem tu- 
ryńskuu  do lego stopnia, że będąc pozbawionym 
wszelkiego wpływu, nie m o z t  n ic uczynić ani dla 
W ęgier,  ani dla emigracji, i że przeto n ik t n ie 
mc niczego po nim oczekiwać. Baron Mikołaj 
Jozsika, który j u ż  od roku  1849 przem ieszku
je  w Brukseli, ma opuścić to miasto, i p rzen ieść  
się do Drezna.

W e d le  ponow nych doniesień w dziennikach 
wiedeńskich, układy względem uw oln ien ia  trzym a
nego w Josefs tadt jenerała  Langiewicza postąpiły 
tak dalece, iż niezadługo zapew ne powinien otrzy
mać pozwolenie wyjazdu i zamieszkania w Szw aj
carji.

Z Krakowa donosi Krakauer Z tg .  d. 12. b. 
m.: Dziś p rzedpołudniem  J. c. W . arcyksiążę L e o 
pold przybył tu, aby w charak terze  swoim jako 
naczelny dyrek tor  inżynierji przedsięw ziąć in spek 
cję tutejszych fortyflkaryj,

K rakauer Z tg . wczorajsza pisze: „Jak się d o 
wiadujemy. tegoroczne wybory rektora (Dnnajew 
skiegoj i dziekanów uniw ersy te tu  Jagiellońskiego 
nie zostały po tw ie rdzone  przez W ysoki rząd pań 
stwa: owszem zważywszy oko liczność ,  że wyma
galności zaprowadzonego w Galicji stanu ob lęże
nia, po trzebują  tęższego i skuteczniejszego prze
strzegania porządku i k a rn o śc i ,  zwolnionych na 
tejże wszechnicy, prawo wyboru dostojników aka
demickich, przyslngnjące wszechnicy, zostało su- 
spendowane aż do dalszego rozporządzenia. R ó 
wnocześnie mianowani s ą :  rek torem  wszechnicy
zwyczajny profesor dr. W a r h h o lz ,  —  dziekanami 
profesorowie dr. Schindler (wydziału teologii), dr. 
Bryk (wydz. medycyny), dr. Hajzmann (w. prawa) 
i dr. W a lew sk i (w. filozoficznego), na prorizieka- 
nów mianowani p ro feso row ie : dr. W ilczek ,  dr.
Teichm ann, dr. B uh l i dr Karliński.



Część urzędowa.
—  (G azeta  L tcow ika  N r .  134.)  E d y k t a .  

U . k .  u r z ą d  p o w ia to w y  w E u to w is k n c h  c z y 
ni w ia d o m o  A do lfo w i  F r a n c i s z k o w i  E d w a r 
d o w i  3g,-> imion Ś w ie rc z y ń s k ie m u ,  że  poda-  
i o  przeciw  n iem u  p o z e w  o un iew ażnien ie  
k o n t r a k tu  d z i e r ż a w n e g o  fo lw a rk u  g ó r n e g o  
v s i  K ry w k a .  T e rm in  30. s i e rp n ia  1864 o 10 
Łtodz. z  r a n a .  K u r a to r e m  H e n r y k  M artin i .  
Tegoż s a m e g o  dn ia  d ru g i  te rm in  w s p r a w ie  
k o n t r a k tu  p ro p in a c y jn e g o .

— C . k. sąd  k r a j o w y  i h a n d l o w y  l w o w 
ski  w z y w a  F r im e t3  E m s  ze  Lw ow .a ,  a b y  w 
45 dn iach  p r z e d ło ż y ł  w e k s e l  d d to  14 lu te g o  
1862 na  400 złr ,  w. a k c e p t o w a n y  p rzez  
H erm an a  L u s t r a .

— T e n ż e  s ą d  w z y w a  p o s i a d a c z y  z a g u b io 
n ych  o b l ig a c y j  5*/9 z d n ia  1. l i s to p a d a  1857, 
w y s ta w io n y c h  n a  imię br . J ó z e fa  Z a łu sk ie g o  
r.a o k t a w ę  d ó b r  J a s i e n i c y ,  w in k u lo w a n y c h  
n r .  3.531 ‘li t . a na  10 200 z ł r .  i n r .  3.532 na  
50 z ł r  . a b y  j e  z ło ży l i  w p rzec iągu  j e d n e g o  
r o k u ,  6 m ies ięc y  i 3  dni-

— T e n ż e  s ą d  w z y w a  p o s ia d a c z y  z a g u b io 
nej  o b l ig ac j i  i n d e m n iz a c y jn e j5 %  o k r ę g u  łw ow -  
s k ie g o  z d n ia  1. l i s to p a d a  nr. 15-070 n a  1000 
•złr., w y s ta w io n e j  na  imię fi li i  c- k .  I n s ty tu tu  
k r e d y t o w e g o  d la  hand lu  i p r z e m y t o  w e  L w o 
w ie ,  a b y  j ą  z łożyli  w p r z e c ią g 11 r o k u  jed n eg o .

—  T en że  s ą d  z a w ia d a m ia  L u d w ik a  C z e r 
m ińsk iego  o p o z w ie  R o b e r t a  D o m s a  w z g lę d e m  
zap łace n ia  s u m y  w e k s lo w e j  370 złr . K u r a t o 
rem  d rJR oińsk i" ,  s u b s t y t u t e m  te8 oż d r .  D ąb -
czadski.

— L i c y t a c j e -  U c .  k . s ą d n  b o leeh o w sk ie -  
g o  rea lność  w B o le c h o w ie  nr. 14 W o lfa  R o tb .  
T e rm in a  30. s ie rp n ia , 30. w rz e śn ia  i 31. p a ź 
d z ie rn ik a  W a d ju m  181 z ł r .  97 cn t .  W a r to ś ć  
sz a c u n k o w a  1819 z ł r .  70 cn t .

— W  c .  k. d y re k c j i  inżyn ie r j i  w e  L w o 
wie d l a  w y d z ie r ż a w ie n ia  kan t )  n y  p r z y  k o 
s z a ra c h  kawrtlerj i  w G r ó d k u .  T e rm in  d u ia  1. 
w rz e śn ia  1864.

—  U c. k .  s ą d u  p o w ia to w e g o  w S t . n i s i a -  
w ow ie  s u m y  120 d u k a tó w ,  in ta b u lo w a n e j  w 
StanL;,- .wowie p o d  nr . 4 ( d a w n y m )  48 ( n o 
w ym ).  T e rm in a  2.,  16. i 30. w rześn ia  1864. 
K u ra to re m  d r .  B e rson ,  z a s tę p c ą  t e g o ż  d r .  
M acie jow sk i .

— U c. k. s ą d u  p o w ia to w e g o  w K o s s o -  
wie n a  w y b u d o w a n ie  d r e w n ia n e g o  k o śc io ła  
w Żabiu nnd Ilcfą.  C e n a  f i s k a ln a  1406 z ł r .
22','c kr .  a .  w. — W a d ju m  216 z łr .  93 kr .

— U e. k. p o w ia to w e j  d y re k c j i  s k a rb u  
f. e L w o w ie  d l a  w y d z ie r ż a w ie n ia  d o c h o d ó w  
k o n s u m c y jn y c b  od  m ięsa  w o k r ę g u  W in
n ick im , te rm im  31. s ie rpn ia ;  b o b re c k im ,  t e r 
min 6. w rześn ia ;  p r z e m y ś i s d s k im ,  t e rm in  31.  
s ie rpn ia :  ja n o w sk im ,  te rm in  2. w rześn ia ;  ja -  
r y c z o w s k im ,  t e rm in  I. w rześn ia ;  g r ó d e c k im ,  
1. w rześn ia .

— K o u k u r s a .  N a  m a ją t e k  r u c h o m y  i n ie 
ru c h o m y  H e r s c h a  S c b r a t t e r  u c. k .  s ą d u  o b 
w o d o w e g o  w  Stan is ław o w ie .  T e rm in  do  z g ł o 
s z e n ia  w ie r z y te ln o ś c i  30. l i s t o p a d a  K u r a t o 
rem  d r .  E m in o w ic z .  Z a s tę p c ą  t e g o ż  dr . Ma
c ie jo w s k i .  N a  p o s a d ę  l e k a rz a  m ie jsk ie g o  w 
D olin ie  (o b w .  s t r y j s k im ) .  P e n s j a  210 złr .  
T e rm in  d o  k o ń c a  p a ź d z ie rn ik a  w  u rzęd z ie  
m ie jsk im .

— ( k r a k a u tr  Z t i tu n /  Nr. I 8 4 j .  L i c y t a c j a .  
U c k .  k o m e n d y  w o j s k o w e g o  sz p i ta lu  g a r 

n iz o n o w e g o  w K r a k o w ie  i d la  z a o p a t r z e n ia  r o 
z m a i ty ch  p o t r z e b  p r o w ia n to w y c h  c. k.  s z k o l 
nej k o m p an i i  a r t y l e r y j s k i e j  w  Ł o b z o w ie .  T e r 
min 18. s ie rp n ia .  W a d ju m  1.400 i 60 złr .  w .a .

— Edykt. C. k. s ą d  p o w i a t o w y  w  Ż y w 
c u  o z n a jm ia  Zofii  SchOn, o p o z w ie  m a łż o n 
k ó w  Ż u rk ó w  w z g lę d e m  w y m a z a n ia  p r e te n s j i  
p ien iężn y ch ,  in tab .  n a  rea l .  n r .  262 — 282 
w  Ż yw cu .  T e rm in  30. s ie rp n ia .  K u r a t o r e m  
,dr  B e rn h a r d  Necbi.

— Spis osób  w e Lw ow ie zm arłych,
a w d n ia c h  n a s tę p u ją c y c h  z a m e ld o w a n y c h .  
Ud 1. do  8. s ie rp n ia  1864. K o tz i s n  F r a n c i 
sz e k  c.  k .  r a d z c a  s a d u  w y ż s z e g o  62 1. m. n a  
w a d ę  w se rcu .  K r z y s z t i  fow iez  W i ta l i s  d z i e r 
żaw c a  d ó b r  30 1. m . n a  w y c ie ń c z e n ie  sił, 
M n ry n o w sk a  M a g d a le n a  dzierż ,  d ó b r  70 1-m. 
ze s t a ro ś c i ,  J a n k o w s k a  G e n o w e fa  m nłż .  k o 
mis. d ó b r  56 I. m. na s u c h o ty ,  P a s ł a w s k i  
G r z e g o r z  u rz ę d .  51 1. m. na  w a d ę  w sercu ,  
Szm ir i tz  Jo a n n a  m a łż .  u r z .  26 1. m .  n a  z a 
p a le n ie  m ózgu ,  K u ła k o w s k a  P a u l in a  d z iec ię  
ch a łu p n ik a ,  „  ]. m .  n a  z a p a le n ie  m ó z g u ,  
H ofm ann  F r a n c i s z e k  d z .  s z w a c z k i  20  dni  m. 
na b i e g u n k ę .  S i lw e s t e r  A n ton i  c h a łu p .  60 1. 
m .  n* zap a len ie  p łuc ,  L o sc h e r  F r a n c i s z e k  
t e r m in a to r  16 1. m. na  z a p a le n ie  p łuc ,  L n b a c z  
A d a m  w y r .  35 I. m. n a  w a d ę  w se rcu ,  B e z e k  
J a n  w y r .  46 1. m. na r a k a  w  ż o ł ą d k u ,  N o w a k  
A nna  z do m u  ubo g ich  78 1. m  ze  s ta ro śc i ,  
S te tz  A n to n in a  d z .  g a r n c .  I 1/ ,  r  m na  k o n 
wulsje ,  S te fa n o w ic z  Z a c h a r ja s z  s i e ro t a  9 1. m. 
na w o d n ą  p u c h l i n ę , G ło w a c k a  J ó z e fa  d z .  
piwnicz. 5 m . m. n a  w o d n ą  p u ch l in ę ,  Grn- 
s z y ń s k a  Zofia  d z .  w y r .  3 m. m. n a  k o n w u l 
sje ,  O puch lak  F r a n c u z e k  d z .  w y r .  1 m . m. 
n i konw uls je ,  WTiu ia r s k a  B ro n is ła w a  dz. wyr. 
10 m .  m. na k n r .  T y m c z u k  T e o d o r  dz. w y r ,  
12 d n i  m. z b r a k u  s i ł  ż y w o t . ,  G ro c h o l s k a  
M arja  d z .  w yr .  9 m .  m . z  b r a k u  s i ł  ż y w o t . ,  
P e r n a l  Z u zan n a  dz .  w y r .  6 ty g .  m . z  b r a k u  
s i ł  ż y w o t . ,  Nisiewicz M arja  d z .  w y r .  7 m .  m. 
na b i e g u n k ę ,  W i t r y k u s  J a n  d z  w y r .  P / j  r. 
m. na k o k lu s z ,  L eszcz y azy u  P a w e ł  dz. w y r .  
2 1. ,  r .  m .  na sucho ty ,  Mutz T e o d o r  s z e r e g ,  
z 37 p u łk u  p iech  23 1. m. na  su c h o ty ,  Szftbo 
F ra n c i s z e k  sz e re g .  51 p u łk u  p ie c h ,  24 1. m . 
na su c h o ty ,  S c h m id t  A u g u s t  s z e r e g  37 p u łk u  
p iech. 24 I. m. na  s u e h o ty .  D r z a z g a  Michał 
szereg .  4 0  p u ł k u  p iech .  33 1. m. n a  sncho ty ,  
K ass  F ra n c i s z e k  s z e re g .  37 p u łk u  p iech .  27 
1. na. na z a p a le n ie  b ło n y  b rzu c h o w e j ,  T y c k a  
^  lceH*jy inw al id  38 1. m .  na  d y s e n te r j ę ,  P o -  
e ie l la  Fab ian  in w a l id  37 1. m . na  w o d n a  p u 
ch l in ę .  L o th l r in g en  M oses  m a c h i a n  36 1 m . 
na  t y fu s ,  P a r is ie r  R e iz a  m a c h l s r k a  58  1. m . 
n a  r a k a  w  ż o łąd k u ,  S a f i r  C h a n a  m a c h la rk a  
42 1. m .  na raka  w  ż o ł ą d k u ,  G rfln fe ld  H e r sc h  
w y r .  72  I. m - ze  Starości,  Miscb M a rek  w y r .  
56 I. m. n a  zapalen ie  m ó z g u ,  B e r g e r  E iz y k  
w y r .  21 i- n a  tyfus. K ro c h m a l  M a re k  w y r .  
76 1. m. n a  w o d n ą  puch l inę ,  D i a m a n t  See l ig  
dz. k u p c z y k a  4 I. m. na w o d n a  puch l inę ,  
Sche l le r  P o s s e l  d z .  w y r .  3 i. m . ‘n a  s z k a r l a 
tynę ,  B r a n d m a n n  D a w i d  dz .  w y r .  6 1. m .  na 
szk iirla tyD ę, L ib e r m a n n  J a n k e l  dz.  w y r .  11 
m. m. na s u c h o ty ,  L o s c h  L l ie  dz. w y r .  2 1. 
m. na konw uls je .  K n n k e  Sa lam on d z .  w y r ,  
4 I. m na z a tw a rd z e n ie  w ą t r o b y ,  K r ip  Leib  
H a k  s ie ro ta  10 1. m. na  z a p a l e n i e  mózgu .

Gospodarstwo, przemysł 
ha ndel.
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GAZETA NARODOWA z 13. sierpnia 1864

1

-  N a t a r g u  lw o w s k im  d n ia  12 s id rpn ia  
b y ł y  n as tępu jące  p r z e c ie tn e  c e n y  z b o ż a : mie- 
r z y c a  niższo aus tr .  p s z e n ic y  2.78, ż y t a  1.36, 
jęczm ien ia  1.28, o w s a  1.25, h r e c z k i  1.74, k a r 
to f li  94 cnt. , g ro c h u  1 7 0 ,  c e tn a r  s ia na  1 37, 
s ło m y  76 cnt. , j e d e n  s a g  niższo s u s t r .  m ia r y  
d rzew a b u k o w e g o  10.57, so s n o w e g o  7 .85 ,

— P r z e m y ś l  d. 6- s ie rpn ia .  (Przeelę  
t n e  ceny t a r g o w e .  Mec p sz e n ic y  2 94,  ż y 
ta 1,67, j ę c z m ie n ia  1.57, o w s a  1 .41 ,  h reczk i
4.50, z ie m n ia k ó w  1.3,, c e tn a r  s ia na  1.90, s ą g  
d r z e w a  t w a r d e g o  7 złr . ,  m ię k k ie g o  5  z ł r . ,  
f u n t  m ię s a  w o lo w e g o  16 c n t . ,  m ia ra  o k o w i 
t y  90  cnt .

—  Jarosław, a. 6. s ie rpn i# .  (Przecię
t n e  eeny targowe )  Mec p szen ioy  2.96, 
ż y t a  1.67, j ęczm ien ia  1.57, o w sa  1.41, h r e c z k i
2.50, z iem niaków  80  cn t . ,  c e tn a r  s ia na  1 .40 ,  
w ełny  90 z ł r . ,  n a s ien ia  k o n ic z u  40 z lr . ,  

s ą g  d r z e w a  t w a r d e g o  7 złr . ,  m ię k k ie g o  6  złr . ,  
funt m ięsa  w o ło w e g o  13 cn t . ,  m ia r a  ok o w ity  
82 cnt .

— K r a k ó w ’, d. 9. s ie rpn ia .  W c z o r a j s z y  
p r z y w ó z  zboża  n a  g r a n ic ę  K r ó l e s t w a  b y ł  
b a rd z o  sz c z u p ły .  O d b y t  Błaby po  cenac h  
n o t o w a n e 1’ j t y l k o  w g o to w e m  n a  m iejscu  
z ;a . i ęk n e  g a tu n k i  z n a jd o w a ły  ł a t w i e j 
s i  - u p , ‘r iże!i  le k k ie  i ś r e d n ie .  K u p o w a 
no  wiecej dla  K ra k o w a  niż  t r an s i to .  Ż y to  
p łaco n o  p o  16, 17— 17‘/ i  złp..  p i ę k n ą  p sz e 
nicę po  3 0 —31 z łp .  za  ko rzec .  Ż a  ś r e d n ią  
ż ą d a n o  2 7 — 29 z łp .  R z e p a k  p o sz u k iw a n y ,  i 
w d o b r y m  g a tu n k u  p ła c o n o  po  45— 46 złp 
T u  na  m iejscu  h a n d e l  na  w y w ó z  s z e d ł  t r u 
d n o ,  s p r z e d a n o  t y lk o  m a łe  p a r t j e  p sz en icy  
p o d łu g  o s t a tn ic h  n o to w a ń .  N a  u ż v t e k  miei- 
s c o w y  p o s z u k iw a n a  j e s t  p sz en ica  i  ż y to ,  a le 
w p ię k n y c h  t y lk o  g a tu n k a c h ,  i p ł a c ą  z*. nie 
c h ę tn ie  p o  c e n ac h  z es z łeg o  t y g o d n i a .  Ż y to  
w d o b r y m  g a tu n k u  162 f \  o d c h o d z i ło  p o  
4.30— 4.80, p szen ica  172 f t .  po  7.70—7.80. 
D z  ś s p r z e d a w a n o  t a k ż e  c o k o lw ie k  n ow ej  
p sz e n ic y  z o k o l ic y  w ż ó ł ty m  b a n se k im  g a 
tu n k u .  D o s ta w a n o  za  nią 7.75. K r u p ia r z e  
s k u p n ją  ję c z m ie ń  w  m a ły c h  p a r t j a c h  po ce
nie  o s t a tn i e g o  t y g o d n i a .  O w sa  zw ieziono  
m n ó s tw o ,  a le  m a ło  s p r z e d a n o .  B ez  o p ł a ty  
k o n su m e y jn e j  k o s z to w a ł  g o  c e tn a r  w ie d e ń 
ski 3 —3.10.

— Przyw óz oleju skalnego z in n y c h  
częśc i  z iem i do  E u r o p y  u m n ie j sz y ł  się w u- 
h ie g łe m  p ó ł ro c z u  w 'p o ró w n n n iu  z ro k ie m  z e 
sz ły m .  W y n o s i ł  on  5 962 b e c z e k  p o d c z a s  g d y  
w te j  s a m e j  p o rz e  r .  z.  p r z y w ie z io n o  21.061 
beczek .  A m e r y k a  d o s t a r c z y ł a  z t e g o  4.398 
b ecze k ,  w  r.  z. zaś  20 066 beczek ,  a w a r to ść  
p r z y w ie z io n e g o  to w a ru  s p a d ła  z 264.528 f tw .  
s z te r ł in g ó w  n a  100 051 f tw .  sz te r l .  M y ln e m  b y  
by ło ,  g d y b y ś m y  z ty c h  ey fe r  chcie l i  J rob ić  
w n io se k ,  że  koDSUmcja n a f ty  z m n ie jsz y ła  
s ię  w  E u r o p i e ,  g d y ż  o w s z e m ,  na s t a ły m  
lą d z ie  E u r o p y  o t w o r z y ł y  sie  ź ró d ła  p r o d u k 
cji  t e g o  p rz e d m io tu  k tó r e  sk u te c z n ie  w s p ó ł  
z a w o d n ic z ą  z  A m e r y k ą .  D o d a w a ć  n ie  p o t r z e 
b u j e m y ,  że  Dasz k r a j  j e d n o  7. n a jg łó w n ie j 
sz y c h  ź ró d e ł  s ta n o w i  w t y m  w z g lę d z ie .

— M s g is t r a t  kr .  s to ł .  m ia s ta  L w o w a  p o d a 
je  d o  w iad o m o ś c i ,  że  z a r a z a  na  b y d ło  ko ło  
L w o w a  z n o w u  w y b u ch ł# ,  i że  z te j  p r z y c z y  
n y  t a r g  n a  b y d ł o  p o ż y t k o w e  z a m k n ię ty m  z o 
stał.

— 8 ta n  z a r a z y  by  d l a .  W  d ru g ie j  p o 
ło w ie  l ipca  b. r. z g a s ł a  za ra z a  b y d ł a  r o g a 
t e g o  w  lw o w s k im  o k rę g u  a d m in is t r a c y jn y m
w d w ó ch  m ie jscach ,  m ianow ic ie  w U d  n o 
w i e  i w Z u b o  w m o s t a c h ,  w  o b w o d z ie  
ż ó łk i e w s k im ;  na  n o w o  zaś  nie  w y b u c h ła  
n igdzie .

J e s t  z a te m  j e s z c z e  21 m iejsc  d o tk n ię -  
t y c n  z a r a z ą ,  z k tó r y c h  7 p r z y p a d a  na o b w ó d  
ta rn o p o ls k i ,  po 6 n a  ż ó łk ie w s k i  i z ło c z o w s k l ,  
a  po 1 na  s t a n is ła w o w s k i  i lw o w s k i  o b w ó d .  
W e  w s z y s tk i c h  t y c h  nTejscach ze s ta n e m  b y 
dła , l ic z ą c y m  8715 s z tu k  w 296 o b o ra c h ,  d o 
tk n ę ł a  z a r a z a  1164 s z tu k ,  z k tó r y c h  147 w y 
z d ro w ia ło ,  830 odesz ło ,  a  122 c h o r y c h  a 74 
p o d e j r z a n y c h  o za ra z ę  ubito .

W  13 m ie jscach  a  m ianow ic ie  w  F o l w a r 
kach  w ie lk ich ,  w Sm oln ie .  C hm ie lne  i J a k i -  
m o w ie  w  o b w o d z ie  z ło c z o w s k im ,  w K u k iz o -  
wie, W o ło w iu ,  J a s t r z ę b i c y ,  W ie lk ic h  M os tach  
i K u p iczw o l i  w o b w o d z ie  ż ó ł k i e w s k i m ,  w 
D u b o w e a c h ,  Sz lachc ińcac h  i C z e rn ic h ó w c e  w 
o b w o d z ie  ta rn o p o lsk im ,  i w  S t a r y m  Łyścu  
w o b w o d z ie  s ta n i s ł a w o w s k im  w y k a z a n o  j e 
szcze 65 s z tu k  c h o re g o  b y d ła .

— A k e j e  I w s w s k o  c z e m l o w ł e c k l r j  
kolei żelaznej R o z e sz ła  się p o g ło sk a ,  że  r a 
d a  a d m in is t r a c y jn a  tej k o le i  ran d o  w y p ła 
co n y c h  ju ż  n a  a k c je  2 5 ° ,  z n ż ą i a ć  sp ie szn ie  
da lszej  w p ła ty .  P o g ł o s k a  t a  j e s t  zupe łn ie  
b e z z a s a d n a ; r o zp isan ie  d a l s z y c h  w p ła t  na-  
uł ąp i  d o p ie ro  za  szesć  m ie s ;ę c y ,  g d y ż  b u d o 
w a  r o z p o c z ę ła  s ię  d o p ie r o ,  a p r z e d s i ę b io r 
s t w o  b u d o w y  m i  d o s ta te c z n e  fu n d u sze ,  b y  
w razie  p o t r z e b y  u d z ie lać  z a l i c z k i .

— Prezydent Izby handlowej (p r ze
m ysłow ej w  Brodach, p an  M ajer  K a l i ie r  
bawi j a k o  c z ło n e k  k o m ite tu  do b u d o w y  
lw o w s k o -b ro d z k ie j  k o le i  że lazne j  w  W ie d n iu ,  
i m is ł  ju ż  k i l k s  k o n fe re n c y j  t a k  z d y r e k t o 
ram i k o le i  K a r o l a  L u d w ik a ,  j a k o  t e ż  z k s i ę 
ciem S a p ie h ą .

— f Z  U k r a i n y  22. l ipca. M am y la to  s ło tne ,  
j ak ie  s ię  z d a r z a j ą  nie  z a w s z e  w n a s z y c h  o- 
kolicach .  Żniw a, co  się z w y k le  z a c z y n a ły  
u nas  o s ta tn ic h  d n i  cze rw c a ,  z a le d w ie  z a c z y 

n a j ą  s ię  t e ra z .  D eszcze ,  n a w id z a ją c e  nas  co 
dn ia ,  b u d z ą  o b a w ę  o p o m y ś ln y  z b i ó r ,  i n i e 
k t ó r y m  zb o ż o m  ju ż  z a s z k o d z i ły  t e ra z .  S iano  
w o g ó le  z e b r a n o  z e p s u te .  W  g ra n i c z ą c y c h  
z  nam i s te p a c h  c h e r so d s k ic b  w ie lu  o b y w a te  
li z an iecha ło  zb ioru  s ia n a  z p o w o d u  c ią g ły c h  
d e s z c z ó w  i z a le d w ie  m o g l i  ze b ra ć  p o ło w ę  
Ozim ina ,  k tó r e j  n ie  s p r z y j a  u n a s  z b y t  m o
k r e  la to ,  d a  p lo n  średni- J a r z y n y  b ę d ą  le p 
sze.  Mamy o w s y  d o c h o d z ą c e  t r z e c h  ło k c i  
w y s o k o śc i .  B u ra k i  w w iększe j  części  w y b o r 
ne ; a ie n ig d y  ich je szcze  nie  p o r a s t a ł y  t a k  
s z y b k o  b u r z a n y  j a k  t e g o  lata .  Na.ienergicz- 
n ie js i  p la n ta to ro w ie  nie m ogl i  p o d o łać  im , i 
ro b o tn ik  z t e g o  p o w o d u  b y l  d ro g i .

Za  p lew id ło  p łaco n o  od  20 do  40 k p. 
dz iennie ,  op ró cz  w ik tn  i dw ó i  h p o r c y j  w ó d k i .  
Za sk o s z e n ie  dz ie s ;ę c in y  (2 m o rg i !  j ę c z m ie 
n ia  od  1 do  11 \  r s .  O z im inę  o d d a je m y  ze 
snopa .  W y ż ę c ie  zn sn o p  c z w a r ty ,  a  w nie
k tó r y c h  m ie jsco w o śc iach  d a j ą  t r zec i  i c z w a r 
t y ,  t j .  3 l , t . T y lk o  d o b r e  c e n y  m o g ą  bonifi-  
k o w a ć  g o s p o d a rz o m  t a k ie  s t r a t y ,  a  w ą tp im y  
czy  b ę d ą  d o b r e  , g d y ż  s t a g n a c ja  w  chand lu  
z b o ż o w y m  t r w a  zaw sze

M am y w iadom ość ,  iż d r o g a  że la z n a  b u 
d o w a ć  się  zacz n ie  z O deny  na B a ł t ę , E liza-  
w e t ,  K r e m e ń c z u g  i w C h a rk o w ie  p o łą c z y ć  
się  rca z se bas topo l  k ą .  D o  B a ł ty  (z  O d esy )  
m a  być  g o t o w ą  d o i  paźdz ie rn ika ,  a  w ro k u  
n a s tę p u y m  ro zp o czn ie  s ię  m ię d z y  B a ł tą  a 
K re m e ń e z u g ie m .  Że ten  pas  l e ż y  o d  n a s  nie  
z b y t  d a l e k o , więc c ie s z y m y  się  n a d z i e j ą . iż 
m o ż e ,d ro g a  t a  oddz ia ła  co k o lw ie k  na  nasz  z b o 
ż o w y  h a n d e l .  C z y ta l i ś m y  n ie d a w n o  w  m o 
s k ie w s k ic h  g a z e ta c h  o p r z e ja ż d ż c e  k i lk u  p o 
w ozów , o d b y te j  z M ik o ła ju w a  do  C h e rs o n u  
(w io rs t  40 k i l k a ) z a  p o m o c ą  lokom obi lu .  P r ó 
b a  ta  m ia ła  się u d a ć  i p o w tó r z y ć .  J e s t  to  
p r z e s t r z e ń  r ó w n a ,  s t e p o w a  D r o g a  rozum i  
się, b y ła  suc ha .  P ięć  p a r o s t a tk ó w  ku rsu je  
c ią g le  na  D n ie p r z e  i u ła tw ia  c r k o l w i e k  k o 
m u n ik ac jo  nasze  z K i jo w em  i K re m eń czn -  
g i e m ,  choc iaż  e e n y  s ą  za  w y s o k ie .

n

-------------- ... ....... ------
D a ją Ż ą d a ją

K u r s  l w o w s k i . w. a. w. a.
z  d n ia  12 sie rpn ia . gl- ct gl- c t

D uk/. t  h o le n d e r s k i  . . 5 37 5 43
D u k a t  c e s a r s k i 5 40 5 47
M o s k ie w s k i  p ó ł im p e r ja ł  . . 9 35 9 45
M osk iew sk i  ru b e l  s r e b : n y 1 76 J VV
Moskiewski ru b e l  p a p i e r o w y  . 1 55 l 57
P ru s k i  t a l a r  k u r ............................ 1 70 1 '72
Balie, l i s ty  z a s t  w. a- "i £
G al ie  l i s ty  zas t .  m k. 3 -o

75 — 76 —
78 75 79 75

G alicy j .  o b l ig .  indem . ; J  o  
P o ż y c z k a  n a r o d o w a  ■ Sr

74 90 75 65
80 25 81 —

Akcjo  k o le i  żel g r l . 258 50 261 50

K u r s  w i e d e n e k i , W . a.
z d n ia  12 s ie rp n ia . gl- ct

O b i ig  d tu g u  pańs .  5':/„ za  100 g l .  m. k. 72;  55 
P o ż y c z k a  n s r  1854 5 %  za  100 gl. m. k .  80 j  75 
L o s y  z r. 1860 . . ■ 96 j 5
A k c je  b a n k u  p ' r o d .  za  1000 g l .  784 —  
A k c je  T o w a rz y s tw a  k r e d .  na  200 gl . 196 30 
L o n d o n  10 fu n t  s z t e r ł i n g ó w  114 60
D u k a t y  c e s a r s k ie  s z tu k a  - 5 47
S re b ro  100 z ł r  w. a. 113 50

Przyjechali d. 11. sierpnia.
P p .  N e g ro u tz i  A. z J a s s ,  G b ik a  T .  z 

M o łd a w y ,  M ich a ło w sk i  W .  z  K r a k o w a ,  C z a j 
k o w s k i  I . z J a ro s ł a w ia .  G n o iń s k i  A . z Da- 
n i iczy ,  G d ry c k i  A. z W ie lk ic h  M ostów .

W yjechali d. 11. sierpnia.
P p .  H r .  K o m o ro w s k i  W .  d o  D ziewię-  

tn ik ,  b r .  H e y d l  O d o  C h m ie lo w y .

Poszukuje sie D O  K F P I E A I A

MAJATEK TABULARNY
mający o b sza ru  100  — 3 0 0  

m o rg ó w , w  p o b lizk o śc i 
l iw o w a .  położony nad rzeką 
lub potokiem, z m łyn em  n aj
m niej o jed n ym  k am ien iu  w 
ciągłym ruchu, a osobliwie w do

brej, głębokiej glebie. 
Frankowane oferty pod adre

sem: „do Ekspedycji Gazety Na
rodowej* we Lwowie. 711 2-7

Do sprzedania
w  b ro w a rz e  D o b r o s t a ń s k im  t y s i ą c  fur  d u b re -  
g o  L O D U  po  m ie rn e j  c.enie, p o d  a d r e s ą  
Szczepan K lom infk  w D o b r o s t a n a c h  o s t a 
tn ia  p o c z t a  G r ó d e k .  718 1— 1

DLA RODZICÓW.
N a Z ie lo n e m  p o d  1 .606 '  ,  na  p ie rw sz e m  

p ią t r z e  p r z y jm u ją  się dz ie c i ,  d o  s z k o ł y  oho- 
d z ą c e ,  na  w ik t  i ‘s t a n c  ję. Z a rę c z a ją c  za  su- 

. m ie n n ą  s ta ra n n o ś ć  o k o ło  p o w ie r z o n y c h  d z ia 
te k ,  udz ie la  s ię  p r z y t e m  d la  d z i e w c z ą t  n au k i  

| r o b ó t  ręczn y ch ,  b ia łe g o  s z y c ia ,  ha f tu  k o lo r a m i
i p e r e łk a m i ,  za  cenę  m ie s ię c z n ą  15 złr . w . a. 
i  N a u k a  fo r te p ia n u  i r y s u n k ó w  m o ż e  t a k ż e  
1 być  u d z i e la n a .  712 2 —3
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SPOŁU. BURSKI, CHŁA
POWSKI, plater w
„TELLOS;
M. liCBMIKŁ MISES

u
%

uprasza szanownych swych akcjonarju- , 
szów w Galicji zamieszkałych o złożenie [. % 
II- połowy wartości akcji u bankiera

we Lwowie, 
gdzie rzeczy- Pi. 
wiste akcje za p ,

ć— zwrotem kwitów tymczasowych odbiorą
t g

P M & i

W ieś Rydoduby w ob
wodzie (zortkowskim

p rz y  m u r o w a n y m  g o śc iń c u  m ięd zy  C / o r t k o -  
w c m  a  B u c zaczem  p o łożona ,  m a ją c a  p o la  o r 
n e g o  m o rg ó w  500, a ienożęc i  m o rg ó w  30, 
d w a  s a d y ,  d w a  s t a w y  ry b n e ,  b u d y n k i  w s z y 
s tk i e  m u ro w an e ,  dom  m ie sz k a ln y  w d o b r y m  
s ta n ie ,  p r o p in a c j a  roczn ie  1.200 złr . w. a , 
m ły n  na  r z e c e  — z w o lne j  r ęk i  za  75 000 
złr . w .  a. j e s t  d o  s p r z e d a n ia .  Bliższa  w ia 
d o m o ść  u w łaścic ie la  w R y d o d u b a c h  m ie s z k a 
jącego .

719 1 - 3  Z

Osoba p o s ia d a ją c a  j ę z y k  p o l 
ski i f ra n e u z k i ,  p o s z u 
ku je  u m iesz czen ia  w ra z  
z c ó r k ą ,  j a k o  l e k to rk a ,  

d la  to w a r z y s tw a ,  d o  p i ln o w a n  a  chore j  o s o b y  
lub do  z a r z ą d z e n ia  d o m e m ,  b e z p ła tn ie ,  ty lk o  
z a  p r z y z w o i t e  u t r z y m a n ie .  704 2 —3

PROCH z HERBATY.
P o n ie w a ż  z  w ie ik ie j  i lości  h e r b a t y  p ro c h  

p o z o s t a j e ,  p rz e to  sp rz e d a ję  t a k o w y  w p a 
c zk ac h  ca ło ,  *.j, ' / i  f u n to w y c h ,  fun t  p o  1 
z ł r .  w .  a .  678 2 —3

F r y d r y k  Sehubuth.

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE.
profesora CazmaTe,

n a c z e ln e g o  l e k a r z a  sz p i ta lu  ś. L u d w i k a .

P i g u łk i  t e  p r z y r z ą d z o n e  z n o w e g o  
o w o c u ,  s p r o w a d z o n e g o  z  N ik a ra g u a ,  
s ą  n i e o c e n io n e  p o d  ty m  w z g lę d e m ,  
że  c z y s z c z ą  nie  s p ra w ia ją c  n a jm n ie j 
szej  bo leśc i ,  ani  k o l e k ,  ani  r o z d r a 
żn ien ia  k i s z e k  W y b o r n i e  s k u t k u j ą  
p r zec iw  bo lu  g ł o w y ,  r o z d ę c iu  ż o ł ą d 
ka ,  n i e s t r a w n o ś c i ,  b r a k o w i  a p e ty tu
1 z a tw a rd z e n iu .  U ż y w a j ą  s ię  zaw sze  
k i e d y  idz ie  o s p ę d z e n ie  żółci ,  f le 
g m y  i z ły c h  h u m o ró w ,  k tó r e  s ą  po 
n a jw ięk s ze j  częśc i  p r z y c z y n ą  c iężk ich  
s łabośc i .  171 5 - 0

D o s ta ć  m o ż n a  u pp .  a p t e k a r z y : we 
L w ow ie a ZYG. RUCK ERA; w  
W iln ie  u C b r o ś c i e k i e g o ; w P o z n a n iu  
u E l s n e r a ;  w W a r s z a w ie  u M ro z o 
w s k ie g o  ; w  K r a k o w ie  u M oledziń-  
s k ie g o  i w K ijo w ie  u M a rc iń c z y k a .

Cena 2 złr., z opakowaniem
2 złr. 20 kr.

Królewska Akademia rolnicza 
w Prószkowie (Proskan) na

Szlaku.
(O tw o rz o n a  w jes ie n i  r o k u  1847 a  d o  k o ń c a  p ó ł ro c z a  le tn ie g o  ro k u  1864 u c z ę s z c z a n a  o rzez

915 uczn iów .)
Półrocze  zim owe rozpoczyna się  15. październ ika .  K urs  je s t  dwuletn i,  

uczeń j e d n a k  p rzy  swoim w stęp ie  obow iązu je  się  ty lko  n a  półrocze bieżące. 
Rozm aite  nauk i z za k resu  filozofii, ekonomii polityeznej,  rolniczej i leśnej, u m ie 
ję tności przyrodniczych, w ele rynar j i ,  bud o w n ic tw a ,  w y k ła d a ją  się w s y s t e m a 
tycznym  po rzą d k u  p r z e z  12 p ro fesorów  odpowiednio do c h a ra k te ru  i u r z ą d z e ń  
szkoły wyższej .  B o g a te  zbiory i różne um ieję tne i p ra k ty c z n e  ś rodk i po m o 
cnicze w sp ie ra ją  n aukę  do czego należy  la b o ra to r ju m  chemiczne, la bo ra to r ium  
fizjologiczne, pole do  o d b y w a n ia  prób, i r o z le g ła  g o s p o d a rk a  n a  miejscu. M ło
dzi mężczyźni, k tó rz y  m a ją  zam iar,  obeznać się szczególn ie  z ow czarstw em , 
aby  później m ódz z pow ołan ia  za jm ow ać  się za rz ą d e m  ow czarń ,  m a ją  tu s p o 
sobność  w y ksz ta łc ić  się  g run tow n ie  w o b ranym  zaw odzie .  T a k  samo p o s ta 
rano  się o p rak tyczną  n au k ę  w y ra b ia n ia  okow ity  i p iw a b a w a rsk ie g o  w oso 
bnyeh  kursach .  Z a  op ła tą  od  nauki m iesięcznie s k ła d a n ą  m ogą m łodz i g o sp o 
da rz e  wiejscy, k tó ry m  s tosunk i nie d o zw a la ją  p rze b y w a ć  przez ca łe  półrocze, 
być przypuszczeni ja k o  goście (H ospitanc i)  do  w yuczen ia  się p ra k ty c z n e g o  g o 
sp o d a rs tw a  rolniczego, ku czemu n a d a rz a  sposobność po łączony  z a k a d e m ią  
Z a k ła d  p ra k .y k a n tó w .  H onornrjum  za s tud ja  na  2 la ta  100 ta la ró w .

B liższa  w iadom ość o A kadem ii,  je j  u rządzeniach  i ś ro dkach  pomocniczych 
w nauce, za w ie ra  dzieło, świeżo w ydrukow ane  u W iegand ta  et H am pe!  w  Ber- 
I nie, k fó reg o  dos tać  można w e  w szystk jć l i  k s ię g a rń  ach pod n ap isem ; „ D ie  
k ó n i g l i e h e  l a n d w i r t h s c h a f t l i e h e  U a d c m i c  P r o s k a u , "  rów nież  podpisany 
d y rek to r  go tów  jest n a  zap y tan ie  dać  chę tn ie  d a l s z ą  w iadom ość.

P ro sz k ó w  w lipcu 1864.
D y r e k t o r ,  k ró l .  r a d c a  e k o n o m ii  k r a jo w e j

720 i - i  S e tteg a st.

» A n n A A n A A n n /w «  n  ’ I * * I ł9/v tn n /> n .n n n n n / ) «  ^
§  I “t n a r  |  Dnia I. września r. b. g

u- ,s tąp i  w ie lk ie  C iągnienie  n a jn o w sze j  * v / u v / v / w u v / w w *  ' f t

% c. k. au str . p a ń stw o w ej p o ży czk i z roku 1864, %
% ,  k tó r e  o g ó łe m  400.000 w y g r a n y c h  z a w ie ra  a  m ian o w ic ie :  z łr .  2 6 0  0 0 0  2 2 0 n n n  
g  200.000, 150.000, 50.000, 25.000. 15000,^0.000. 5.000, iS ^ L o S f S , g

w. .1 . 3 lo sy  10 złr .

U
%

1 los n a  p o w y ż s z e  c ią g n ie n ie  k o s z tu je  4  z łr .
7 lo sów  20 z ł r .  w .  o.

Ł a s k a w e  z le c e n ia  z d o łą c z e n ie m  g o tó w k i  b ę d a  r y c h ło  u s k u te c z n ia n e  Diano 
c ią g n ie n ia  j a k o  t e ż  l i s ty  c iąg n ien ia  za raz  po  ciągn ien iu  u c z e s tn ik o m  r o z e s ła n e  b ę d ą  

P ro s z ę  s ię  z a tem  n iezw łoczn ie  n d a ć  do

H en rvk a  B ach
StaSts-Effekten Hand]ung in Fr»nkfurt am MMn>700 3 - 0

KlfilMRMAM i OYERHOFF
Opernring Nr. 7 w Wiedniu

J e n e r a ln a  ajencja i g łó w n y  sk ła d  M A R S H A L L A  S Y N Ó W  i S P Ó Ł K I fa b ry k i m aezyn
w  G aisborotigh  A w  A n g lii) .

Mają na składzie i przyjmują zamówienia na:

L ok om ob ile  i M łocarn ie , s ta łe  M a szyn y  p a ro w o , M łyn k i do czy szczen ia  zboża. M łynki 
do ro zc iera n ia  oleju , k o śc i i w ap n a , ju k o  toż różn ego  rodzaju  P i ły  o k rą g ło  (Zirkular*

sa g e n )  i t. d.
lośe i n o ła e z v ć  naileD sza ro h n ta  i R tn t t i o m  m ^ ł ? ° tyC|hCZł S n ie k tó r y  in f . jb ry k c m  u da ło  się . w y że j  w y m ie n io n e  m a sz y n y ,  t a k  p o je d y ń c z e j  k o n s t ru k c j i ,  lekkośc i  ruebu  i t r w a 
łości,  p o łą c z y ć  n a p e p s z ą  ro b o tą  i sk u tk ie m .  — R o z m a i t e  p o c h w a ły ,  d y p lo m y ,  o b o k  c o ra z  w z r a s ta ją c y c h  zam ów ień  są  n n jp o ch leb n ie iazy m  d o w o d e m  i p o w y ż s z a  firrae do u lepszen ia  ieazeze 
z a c h ę c a ją .  P r z e t o  p o l e c a m y  te  g o s p o d a rc z e  m a s z y n y  z t e m  zau fan iem , iż k a ż d a  m a s z y n a  d a  n a j l e p s z e  ś w ia d e c tw o  reprezentacji t e g o  z a U a d u .  P ° W > m ?  ‘ u ,e P8Zenla leszc«

^ nstrowaiie cenn|ki s9 gra t is  na  usłogi, i rozdają  się  przez mniejsze ajencje w P eszcie przez Franciszka H orvatha, W aitznerstrasse Nr. 5„ 
« w iiern io w ca rb  u p, Barucha Anister.

1 692 4 — t


